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DRUKI EGZEKUCYJNE
nowych wzorów,

ustalonych instrukcją z dnia 15 czerwca 1937 r. (Monitor Polski Nr 143 z dn/25 czerwca 1937 r. 
poz. 238), a mianowicie:

Cena 
za 1 00 sztuk

1) Upomnienie wierzyciela, wz. Nr 1.............................................0.90

2) Upomnienie wierzyciela zastępczego, wz. Nr 2.........................0.90

3) Wezwanie do wpłacenia należności poniżej 1 zł, wz. Nr 3 . . . 0.60

4) Spis tytułów wykonawczych, wz. Nr 4........................................1.10

5) Spis tytułów wykonaw., przebitka dla wierzyciela zast., wz. Nr 5 1.10

6) Wniosek egzekucyjny wierzyciela, wz. Nr 6..............................2.50

7) Wniosek egzekucyjny wierzyciela zastępczego, wz. Nr 7 . . . 2 50

8) Zawiadomienie w sprawie zawieszenia egzekucji, wz. Nr 9 . . 0.50

9) Zawiadomienie w sprawie umorzenia (zapłacenia), wz. Nr 9-a . 0.50

10) Zawiadomienie o stanie należności, wz. Nr 10.........................0.60

dosta rcza

Składnica Związku Pracowników 
Samorządu Terytorialnego R. P.
Warszawa, Al. Jerozolimska Nr 85. Telefon 7.26-21

Za nadruki dla poszczególnych jednostek samorządowych, z wymienieniem nazwy wierzy­
ciela (gminy i powiatu) oraz Nr konta w PKO. dolicza się oddzielnie po zł 3 (trzy) od każdego 
tysiąca druków jednego wzoru.



Nr 15/16 1—15 sierpnia 1937 r. Nakład 12.000 egz.

PRACOWNIK 
SAMORZĄDOWY 
ROK XIX DWUTYGODNIK WARSZAWA 
PRACOWNIKÓW SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO

— PRZEZ SAMORZĄD I PRACĘ SPOŁECZNĄ DO POTĘŻNEJ POLSKI —

Naczelny Redaktor ANTONI PACHOLCZYK

A. Pacholczyk

PRZED WALNYM ZGROMADZENIEM
Przed dwudziestu laty powstawały powiatowe 

zalążki organizacji zawodowej, której dziś na imię: 
Związek Pracowników Samorządu Terytorialnego R. 
P. Dzisiaj nazwa ta całkowicie odpowiada rzeczywi­
stości. Związek bowiem działa na terenie całego pań­
stwa, a w jego szeregach znajdują się ludzie, zajmu­
jący stanowiska w samorządzie zarówno z najmu, 
czy nominacji, jak i pochodzący z wyboru.

Sztandar związkowy, który jednoczy kilkanaście 
tysięcy związkowców — posiada jakąś utajoną siłę 
przyciągającą i jakieś właściwości kojące, które spra­
wiają, że choć człowiekowi jest źle, choć dzieje mu 
się krzywda, choć krzywda pochodzi nawet od przy­
jaciela, choć kaprysi i narzeka, to w momentach ta­
kich, gdy wszyscy związkowcy znajdą się razem pod 
osłoną swego sztandaru, zapominają o wszystkich 
troskach, nikną uprzedzenia i urazy. Panuje jeden 
duch, jedna myśl, jedno pragnienie. Związek i jego 
sztandar podnosi ducha, wszczepia wiarę, niweluje 
różnice. Jest tworzywem krzepiącym i podnoszącym 
serca w górę i pobudzającym do czynu.

Rozrzuceni po całej Wielkiej Polsce—pracowni­
cy samorz. każdy z osobna, wobec ogromu przytłacza­
jącej go rzeczywistości, czuje się mizerną jednostką, 
zdawałoby się, niezdolną do tworzenia własnym wy­
siłkiem rzeczy wielkich, niezdolną do pokonania tych 
trudności, jakie często ku zdziwieniu otoczenia poko­
nał. Gdy jednak tych jednostek zbierze się gromada, 
gdy poczują, że wszyscy razem tworzą jedną myśl, 
jedno pragnienie — jakże wtedy serca wszystkich— 
innym biją tętnem, inaczej wszyscy się czują. Czują 
w sobie moc zbiorowości — bo nią są. Jeden drugie­
mu dodaje wiary i pokrzepienia, nikną ponure widma 

trosk codziennych, zastępuje je wiara w siebie, we 
własne siły, w sprawiedliwość.

I tak zwykła codzienność zamienia się na uroczy­
ste pragnienie czynu, a z pragnienia tego powstają 
rzeczy, wprowadzające w zdumienie nawet tych, któ­
rzy nie tylko pragnęli coś zrobić, ale i wierzyli nie­
złomnie, że to co zamierzają — zrobią.

Mam na myśli kilka fragmentów z dziejów na­
szej organizacji. Z tych radosnych chwil organizacji 
przytoczę tylko jeden z ostatnich. W roku ubiegłym, 
gdy z górą tysiąc kolegów z całej Polski przybyło na 
uroczystość poświęcenia gmachu związkowego 
w Warszawie—wielu z nich, patriotów związkowych, 
oglądając potężny i strzelisty gmach związkowy, ze 
łzami w oczach lubowało swój wzrok jego widokiem. 
A w czasie uroczystego poświęcenia gmachu i okolicz­
nościowych przemówień słuchacze — tysiąc kolegów 
— tworzyło jakby jednego człowieka, tysiąc ludzi 
w zgodnym rytmie i tętnie jednakowo czując, jedna­
kowo myśląc i jednakowo pragnąc. Ze zbiorowości 
stał się jeden człowiek, człowiek potężny, zdawało się 
zdolny ruszyć podstawami tego wielkiego gmachu, 
którego mury uroczyście święcono. A czuł się tak 
mocny i tyle miał wiary w siebie, bo jego wielki wy­
siłek przeznaczony został na użytek społeczny, tak 
jak wysiłkiem społecznym został wzniesiony. Każdy 
czuł się mocno — i z wiarą przeznaczał go na użytek 
społeczny, gdyż widział, że wysiłek zbiorowości uświę­
cony został przez Majestat Rzeczypospolitej i przez 
wszystkich dostojników państwowych.

I gdy oto jednostki, stanowiące milionowy uła­
mek całej polskiej społeczności, zebrane razem sta­
nowią tysiące —- a wiara tchnięta w te tysiące jest 
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podnietą, która przez krótki stosunkowo okres czasu 
zdolna jest wytworzyć warunki do tworzenia wiel­
kich wartości zarówno materialnej jak i moralnej na­
tury, powstaje pytanie, skąd pochodzi ta dynamika, 
która nieustępliwie tworzy nowe dzieła, wywołujące 
tyle zawiści u słabych i gnuśnych a żądnych sławy 
bez trudu i wysiłku.

Odpowiedź sama się nasuwa. Organizacja pra­
cowników samorządowych została powołana do życia 
przez ludzi, których życie nie było usłane różami, 
przez ludzi na których drodze były ciernie i przeszko­
dy, przez ludzi, od których życie wymagało rzeczy 
przerastających często ich siły. I dzisiaj samorząd 
oraz ludzie w nim pracujący mogą śmiało powiedzieć, 
że praca na tym terenie to istna droga cierniowa, na­
rzucona głazami Pracownicy samorządowi, stąpając 
po tej ciernistej drodze, usuwać muszą głazy, a gdy 
nie są w stanie ich usunąć — bici są jak niewolnicy. 
Ciężka bowiem dola — najsilniej ludzi łączy.

I dlatego pracownicy samorządowi jednoczą swe 
wysiłki. Dlatego, aby społem dźwigać to, co jednost­
ka udźwignąć nie jest w stanie, aby zasłaniać się od 
razów, aby wreszcie zadane rany koić i od nowych 
uderzeń się osłaniać. Aby pokrzepiając jeden drugie­
go na duchu — wieść siebie i innych ku lepszemu ju­
tru, by w ciężkim zmaganiu z rzeczywistością utoro­
wać drogę do spokojniejszej pracy tym, którzy po 
nich przyjdą.

Wśród pracowników samorządowych istnieje peł­
na świadomość tego, że łącznie z całym tegoczesnym 
pokoleniem, któremu dzieje sprawiedliwości dały 
możność pracować dla własnego państwa, muszą od­
rabiać wiekowe zaległości, torując drogę dla przyszło­
ści. Ta świadomość pobudza ich do pracy na własnym 
terenie i stąd płynie wiara i zapał do pracy zbioro­
wej, wyrażającej się w organizacji zawodowej.

To co w trudzie i z trudem powstaje, jest trwałe. 
Trwałe też fundamenty posiada Związek, bowiem jest 
on wyrazicielem tych, którzy w codziennej swej pra­
cy i tworzyć i jednoczyć potrafią. Praca w samorzą­
dzie, to praca zespołowa, praca ofiarna, rzadko dla 
siebie i dla osobistej wygody, a z reguły dla dobra 
ogólnego.

To też pracownicy samorządowi zahartowani 
w tej pracy, zdolni są własnymi siłami wykonywać 

zadania wielkie i jeżeli na przestrzeni minionych lat 
dwudziestu możemy wykazać się konkretnymi rezul­
tatami pracy, to uświadomić sobie musimy, że przed 
nami i naszymi następcami jest nieskończoność. Kto 
na laurach spoczywa, ten ginie. Każdy nowy rok zbio­
rowej pracy powinien przynieść nowe rzeczy na po­
żytek ogólny. Czy to będą rezultaty natury material­
nej, czy duchowej. Musimy więc stale pomnażać na­
sze wysiłki.

Na tegoroczne Walne Zgromadzenie jedziemy do 
Gdyni. Gdynia to rezultat wielkiego wysiłku. Tam 
nad Bałtykiem, patrząc na rzeczy wielkie, godne po­
dziwu — i z roku na rok się rozrastające — zaczerp­
niemy wiary i mocy do dalszej twórczej pracy, a pra­
cy przed nami jest ogrom. Zacieranie śladów dzielni- 
cowości, pobudzanie gnuśnych, wciąganie ich do or­
ganizacji i zaprawianie do pracy na rzecz dobra ogól­
nego, wydobywanie ofiarności i wiary we własne siły, 
oraz podejmowanie nowych zadań —to praca, którą 
wykonać musimy.

Niewspółmiernie niskie uposażenie bardzo licz­
nej rzeszy pracowników samorządowych, nie stojące 
w żadnym stosunku, ani do ogromu wykonywanej 
przez nich pracy, ani do warunków egzystencji, mu­
szą wreszcie ulec zmianie na lepsze. Samowola doko­
nywana nad pracownikami samorządowymi musi 
ustać. Strzępy przestarzałych przepisów, dotyczące 
pracowników samorządowych, muszą nareszcie być 
zastąpione ustawami odpowiadającymi tegoczesnym 
warunkom, w których pracownik samorządowy bę­
dzie mógł nareszcie spokojnie pracować.

Walne Zgromadzenie — to nietylko przegląd sił 
organizacji — to także skoncentrowanie wszystkich 
sił, rozproszonych po terenie, dla wytworzenia zbio­
rowej woli do pracy na najbliższy okres czasu. To też 
należy żywić nadzieję, że każdy z uczestników Wal­
nego Zgromadzenia, a powinno ich być jak najwięcej 
— przyczyni się do pomnożenia wiary i pokrzepienia 
sił do pracy nad osiągnięciem tego, co jest wszystkich 
pragnieniem:

aby było jak najmniej nieprawości, niezadowo­
leń i zgrzytów, podstawiania nóg i uderzeń z tyłu.

Abyśmy wszyscy mogli w spokoju pracować dla 
ogólnego dobra: państwa i społeczeństwa.

Jerzy Wedel

Nowe tendencje ekonomii współczesnej
Przeżywamy okres, pod wielu względami przy­

pominający ową w dziejach ludzkości pamiętną epo­
kę, którą zainaugurowały ruchy społeczne, wywołane 
przez pierwsze zjawiska rodzącego się maszynizmu 
i którą zamknęły rewolucje roku 1848. Podobnie jak 
wtedy, i dziś rodzi się w narodach bunt przeciw nie­
woli cywilizacji materialnej: jak wtedy podnosi się 
protest umysłu ludzkiego przeciw tyranii jego włas­
nych tworów, jak wtedy wzbiera trawiące ludzkość 
całą pragnienie zmiany, która by przyniosła światu 
więcej sprawiedliwości i więcej dobrobytu.

Któż może wątpić, że ten niepokój współczesny 
ma źródło bezpośrednie w trudnościach kryzyso­

wych? Cywilizacja, która w ciągu niecałego stulecia 
ustokrotniła środki produkcji, nagięła do swych po­
trzeb eksploatacyjnych całe kontynenty, zaludniła 
świat wspaniałymi miastami, po przerzynała szlaka­
mi komunikacyjnymi ziemię, morza i powietrze — 
i która niezdolna jest zapewnić chleb powszedni 30 
milionom bezrobotnych, sama się skazuje na zagładę.

Cierpienia robotników, ograniczanych w swych 
najbardziej elementarnych potrzebach: niepokój mło­
dzieży, która wstępując w życie znajduje wszystkie 
doń drzwi zatrzaśnięte; niedola chłopa, który pracu­
jąc ciężko, nie zdobywa środków umożliwiających mu 
w^dźwignięcie się ponad poziom zwierzęcego niemal 
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bytowania — stanowią podłoże, z którego wyrasta 
powszechnie odczuwana potrzeba zmiany. Potrzeba, 
która nie zadawalając się już utopijnymi koncepcja­
mi walki klas, stawia postulat głęboko sięgających 
w istotę życia reform i otwiera nowy etap wysiłków 
ludzkości w kierunku przystosowania jej idei i pojęć 
prawnomoralnych do nowej fazy ewolucji form ży­
cia ekonomicznego.

Z chaosu dążeń, pragnień i aspiracyj cierpiących 
społeczeństw zaczynają się już wyłaniać zarysy jed­
nolitej koncepcji, noszącej w sobie treść wielkiej 
i płodnej przemiany. Wyzwolona z archaicznych for­
muł i przedawnionych tradycyj ubiegłego stulecia, 
zrywająca zarówno z liberalizmem ekonomicznym, 
jak z socjalizmem marksowskim — dwoma bieguna­
mi, pomiędzy którymi oscylowała polityka ostatnich 
lat pięćdziesięcu — koncepcja ta wyrasta bezpośred­
nio ze złożonych i zmiennych form rzeczywistości ży­
cia obecnego i w przeciwieństwie do tamtych dok­
tryn zaznacza swój całkowicie afirmatywny do tego 
życia stosunek.

Reakcja nowej ekonomii jednocześnie przeciwli- 
beralizmowi i socjalizmowi jest zjawiskiem najzupeł­
niej zrozumiałym. Obie te doktryny, a raczej wyrosłe 
z nich kierunki polityczne związane były w ciągu 
ostatniego stulecia węzłami ścisłej solidarności. Ka­
rol Marks nauczał, że kapitalizm na skutek swej ten­
dencji ku koncentracji międzynarodowości otwiera 
drogę komunizmowi, a Lenin, ilustrując myśl mistrza 
obrazem, mówił, że socjalizm rośnie w systemie ka­
pitalistycznym i odżywia się jego sokami tak, jak roś­
nie i odżywia się dziecię w łonie matki.

Związane wspólnotą pochodzenia i solidarnością 
losów, liberalizm i socjalizm związane są jeszcze jed­
ną właściwością wspólną. Właściwość tę .stanowi fał- 
szywość koncepcji, jaka leży u podstawy obu dok­
tryn. Złudzeniem liberalizmu — określanego przez 
jego teoretyków, jako ekonomia siedmiu grzechów 
głównych — była wiara, że z chaosu egoistycznych 
celów i pobudek da się wyprowadzić na trwałe pow­
szechny dobrobyt materialny. Ale owe „grzechy“ in­
dywidualne, które w okresie prymitywnej gospodar­
ki mogły być poczytywane za cnoty gospodarcze, 
przestały być cnotami w epoce trustów, holdingów 
i karteli; stały się wielkimi grzechami społecznymi, 
obracającymi w niwecz wszelkie wysiłki w kierunku 
sprawiedliwego rozdziału dochodu społecznego.

Przeciwnie aniżeli liberalizm, socjalizm opiera się 
na koncepcji ludzkości doskonałej, i głosząc niewzru- 
szoność swych abstrakcyjnych zasad, pozostawia 
poza ich obrębem całą olbrzymią — i jakże silnie od­
działywującą na bieg życia ekonomicznego — dziedzi­
nę błędów i słabości natury ludzkiej.

Poddane potężnej próbie kryzysu, obie te doktry­
ny ujawniły w całej pełni swój abstrakcyjny, ponad 
czasowy, a raczej pozaczasowy charakter, okazały 
swą absolutną bezsilność w stosunku do problema­
tów, wysuniętych przez chwilę bieżącą.

Odwracając się zarówno od doktryn ekonomii 
klasycznej, jak od ewangelii marksowskiej, siły kon­
strukcyjne naszej epoki szukają dla siebie oparcia 
w realnych warunkach, wytworzonych przez dzieje 
lat ostatnich i z płynących z nich nauk czerpnią swe 
wskazania. Z mgławicy dążeń, planów i programów 
wyłaniają się dwie tendencje naczelne, zespalające 

wysiłki przystosowawcze narodów. Jedną z nich jest 
rezygnacja z dotychczasowego charakteru międzyna­
rodowej ekonomii i dążność do oparcia jej na podsta­
wach narodowych. Drugą — tendencja do wyelimi­
nowania motywów dzikiej i anarchicznej konkurencji 
z życia gospodarczego i do ujęcia go w ramy plano­
wej organizacji.

Rozprzęganie się gospodarstwa światowego sta­
ło się punktem wyjścia dla procesu przesuwania się 
sił, kierujących życiem gospodarczym z planu mię­
dzynarodowego na plan narodowy, procesu tym bar­
dziej intensywnego, im bardziej stawało się widoczne, 
że pozycje zajęte przez kapitalizm w planie między­
narodowym nie dają się utrzymać. Pojęcie „narodu“, 
którego wartość historyczna została wydobyta na po­
wierzchnię przez ruchy polityczno-społeczne, rozpę­
tujące się samorzutnie we wszystkich krajach w cią­
gu ostatnich lat, konkretyzuje się coraz bardziej, ja­
ko najbardziej istotna kategoria społeczno-gospodar­
cza naszej epoki.

Niewątpliwie, wielkie złudzenia liberalizmu mię­
dzynarodowego nie zostały jeszcze w oczach jego wy­
znawców rozwiane. Mimo doświadczeń przekazanych 
przez lata powojenne, publicyści tej szkoły nie prze- 
stają głosić korzyści, jakie spłynęłyby na świat w na­
stępstwie zastosowania „liberalnej“ polityki kredy­
towej i odbudowania międzynarodowych rynków 
zbytu.

Tym, którzy łudzą się jeszcze nadzieją, że eks­
pansja kredytowa w skali światowej mogłaby poło­
żyć kres kryzysowi, możnaby przypomnieć, że Ame­
ryka rozprowadziła po świecie w latach 1928—1929 
ilość kredytów na sumę, przekraczającą 7 miliardów 
dolarów i nie zdołała powstrzymać gospodarstwa 
światowego od upadku, którego pierwszym sygna­
łem były załamania lat 1921—1922 i który stał się 
tragiczną rzeczywistością po roku 1931.

Ci, którzy głoszą konieczność porozumień mię­
dzynarodowych między producentami, zapominają, 
jak silnie przyczyniły się te praktyki do wybuchu 
kryzysu i do jego pogłębienia. Zapominają o wszyst­
kich niepowodzeniach i fiaskach, jakimi kolejno zna­
czyły się wszystkie próby współpracy między pań­
stwami lub między państwowymi organizacjami go­
spodarczymi.

Zalecać porozumienie międzynarodowe, jako le­
karstwo na kryzys handlu międzynarodowego to — 
według czyjegoś trafnego porównania — tyle, co 
wskazywać ciężko choremu korzyści długich space­
rów na świeżym powietrzu. Odrodzenie gospodarstwa 
światowego musi być poprzedzone przez długą rekon­
walescencję. Dokonywać się ono może etapami, na 
drodze długotrwałych procesów uzdrowieńczych, 
w oparciu o przywróconą w obrębie każdego kraju 
równowagę narodową. Tylko na gruncie harmonijhej 
syntezy wysiłków poszczególnych gospodarstw może 
się dokonać i na mocnych podstawach utrwalić re­
stauracja wielkich międzynarodowych prądów ekono­
micznych.

Wyzwalając się z optymistycznych iluzyj co do 
wartości zasad liberalnych w sferze działania między­
narodowego, nowa ekonomia nie mniej sceptycznie 
ocenia przydatność tych zasad, jako czynnika kształ­
tującego działalność gospodarczą w sferze gospo­
darstw narodowych. Potępiając niesprawiedliwość 
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społeczną będącą wynikiem nieskrępowanej żadnymi 
ograniczeniami tzw. wolności gospodarczej, nowa 
ekonomia wysuwa postulat planowego organizowa­
nia gospodarstw narodowych na podstawach, stwa­
rzających możność skutecznej obrony interesów 
ogółu.

W przeciwieństwie do dawnej mody potępiania 
en bloc nadużyć istniejącego systemu w imię jakiegoś 
bliżej nieokreślonego antykapitalizmu, pozbawionego 
wszelkich idei pozytywnych i otwierającego drogę 
do najbardziej fantastycznych koncepcyj gospodar- 
czo-ustrojowych, jesteśmy dziś świadkami olbrzy­
miego wysiłku obnażenia błędów kapitalizmu, wytłu­
maczenia jego wadliwości na podstawie ścisłej anali­
zy wydarzeń, które towarzyszyły powstaniu i przebie­
gowi kryzysu.

W obliczu gigantomachii przemysłowej, w obli­
czu olbrzymich nadużyć spekulacji międzynarodowej 

staje się coraz bardziej oczywiste, że w ramach do­
tychczasowej organizacji gospodarczo-społecznej 
państwo nie dysponuje środkami dostatecznymi, na 
to, aby zapewnić należytą obronę interesów zbioro­
wości. Zagadnienie organizacji gospodarstwa pod 
kontrolą państwa oraz zagadnienie przebudowy pań­
stwa w przystosowaniu do nowych konieczności ży­
cia — wysuwa się coraz bardziej na czoło palących 
problemów chwili obecnej.

Na podłożu tych nowych tendencyj przygotowu­
ją się zwolna rewolucje ekonomiczne wieku XX. Po 
erze chaosu produkcji i nadużyć spekulacji nastąpi 
era organizacji i sprawiedliwego rozdziału dochodu 
społecznego. Atmosfera gloryfikacji bogactwa ustąpi 
miejsca atmosferze kultu wszelkich sił zorganizowa­
nych. W ramach nowej organizacji ekonomicznej 
znajdą rację i sens istnienia owe miliony „niepotrzeb­
nych“ ludzi, które w systemie „wolności ekonomicz­
nej“ daremnie szukają pracy i chleba.

Zet.

Sytuacja pracownicza 
w wojew. Zachodnich i Południowych

III.

Omówiliśmy już na tym miejscu położenie pra­
cowników samorządowych w wielu powiatach na te­
renie wojew. zachodnich i południowych. Podkreśla­
jąc tzw. „dowolność“ w stosunkach służbowych pra­
cowniczych oraz sprawę głodującego wynagrodzenia, 
nie pozostającego w żadnym stosunku do nakładu 
pracy.

Przytoczmy znów kilka przykładów, wziętych 
z życia. Oto co pisze jeden z pracowników z terenu 
wojew. pomorskiego:

„że nie utrzymuję kontaktu ze swą organizacją, 
tak jakbym to chciał i jak rozumię, lecz to tylko dla­
tego, iż wstydzę się swego ubóstwa. Życie mnie nie 
oszczędza, wali jak młotem. W trudnych nadzwyczaj 
warunkach ukończyłem 7 kl. gimn., odbyłem roczną 
bezpłatną praktykę w samorządzie, następnie o włas­
nych silach ukończyłem kurs administracji samorzą­
dowej przy W. W. P. Sądziłem, że po tak ciężkim 
okresie — cośkolwiek mi się polepszy. Otrzymałem 
więc pracę z płacą 40 zł miesięcznie, w następnym 
roku zł 50, lecz na ten rok obniżono znów do zł 40. 
Ożeniłem się, mam dwoje dzieci. Mam chęci do pracy, 
warunki mnie jeszcze nie zdeprawowały... Długi ro­
sną z dnia na dzień...“.

Wymowny jest ten list i świadczy o położeniu 
człowieka młodego, nie widzącego żadnej nadziei na 
polepszenie. Zdaje sobie sprawę, że jego pracowitość 
i uczciwość nie są ocenione. I gdy kto nad tym się za­
stanawia, jest już o krok od granicy, gdzie nadcho­
dzą myśli o „wykombinowaniu“ czegoś, jest się 
o krok od załamania wewnętrznego. Do takich rze­
czy nie można dopuszczać, trzeba wreszcie stworzyć 
najskromniejsze, lecz możliwe do życia warunki.

Na ogół w wojew. zachodnich uposażenie pra­
cowników młodszych, tak w gminach jak i w wydzia­
łach powiatowych, wymaga rewizji, domaga się odro­
biny społecznej sprawiedliwości. Lecz trzeba przeła­
mać tam wiele jeszcze. Koledzy starsi, lepiej w sto­
sunku do młodszych uposażeni — niechętnie widzą 
dążenia młodszych do poprawy. Nie rzadko słysza­
łem, że ten młody ma czas na podwyżkę, że nie może 
dorównywać starszemu. Ten starszy straciłby na 
znaczeniu, gdyby młodszy miał tyle, by mu wystar­
czyło na ubranie się, bo wyżywią go ostatecznie 
w domu.

A teraz przejdźmy dla porówniania do fragmen­
tu z terenu wojew. południowych. Tak się w jednej 
z gmin ułożyło, że trzej koledzy z ławy szkolnej zna­
leźli się w jednej gminie: jeden sekretarzem, drugi 
pomocnikiem, trzeci woźnym. Ten trzeci, będąc woź­
nym jest jednocześnie kancelistą. Czeka więc kolej­
ki, by gdzieć dostać się na pomocnika. Tymczasem 
ma żonę w domu a w gminie zarabia 30 zł miesięcznie.

I znowu te 30 zł za orkę od rana do późnej nocy, 
zawsze gotów do usług wszystkich. A te 30 zł nie wy­
starczają na prymitywne utrzymanie. Kolega sekre­
tarz przy zł 90, kolega pomocnik przy zł 60 — raczej 
także potrzebują, niż pomóc mogą. Ratują się wza­
jemnie, lecz długo to trwać nie może.

Tkwi jednak w młodych samorządowcach z woj. 
zachodnich i południowych jakaś siła, która z pogo­
dą każę im czekać. Lecz czekanie się przeciąga, ten 
i ów już ucieka. Narasta zniechęcenie. Musi ktoś 
wreszcie powiedzieć, że nowa gmina zbiorowa nie mo­
że być budowana na niedoli kilku ludzi.

Przed wojną na terenie Małopolski — nauczy­
ciel ludowy uchodził za inteligenta-głodomora. Ileż 
trzeba było, by nauczycielstwo mogło wywalczyć na­
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leżne w społeczeństwie stanowisko. Obecnie w takim 
położeniu głodomora postawiono pracownika samo­
rządowego. Bo, jeśli w małej osadzie, gdzie się wszy­
scy znają i wiedzą nawet ile kto ma chusteczek do 
nosa — pracownik samorządowy jada dwa razy 
dziennie chleb z mlekiem, o czym wszyscy przecież 
muszą wiedzieć — to nie podnosi to jego autoryte­
tu i nie wpływa na dobro urzędowania.

Możliwe warunki pracy, leżą nie tylko w intere­
sie pracownika, lecz i w interesie ogólnym. Przez mo­
żliwe warunki pracy musi pracownik uniezależnić się 
od środowiska. Warunki jego wynagrodzenia są więc 
jednym z czynników wpływającym na jego autorytet 
urzędowy. A stworzenie autorytetu pracownika jest 
konieczne.

Jeżeli znów chodzi o pewną stałość stosunków 
służbowych na terenie woj. zachodnich i południo­
wych — to sprawy te znajdują się niemal na mar­
twym punkcie. Nie ma żadnej pewności, czy bez wy­
raźnych przyczyn — nie spadnie na pracownika zwol­
nienie lub też polecenie „przeniesienia się“ do innej 
gminy. A przecież w okresie dotychczasowego samo­
dzielnego istnienia gminy zbiorowej na terenach za­
chodnich i południowych województw — było dosyć 
czasu, by usunąć tych, którzy rzeczywiście nie odpo­
wiadają swemu zadaniu, by przeprowadzić surową 
selekcję, by wreszcie od tych, którzy pozostali, żą­
dać należytej pracy, lecz, by żądać — trzeba dać ja­
kąkolwiek pewność jutra.

Wyrobiła się na tych terenach jakaś fałszywa 
ambicja „dysponowania“ ludźmi. Jakież są tedy przy­
czyny tych przenoszeń. W jednym wypadku donosy,

A. Pacholczyk

w innym liczenie się z życzeniem „wpływowego oby­
watela“, tam przyznanie racji wójtowi, choć w zasa­
dzie tej racji nie miał, lecz dobrze jest zobowiązać 
sobie wójta itp.

Przytoczyć możemy wypadki, gdzie na miejsce 
zwolnionych bez powodu, przyjęto innych, nie zna­
jących pracy w gminie, którzy oprócz bałaganu jaki 
wprowadzili do urzędowania, okradli poprostu gmi­
nę. Patrzy na to ludność, patrzy poprzedni pracow­
nik, który czuje swą krzywdę i chyba nie nastraja to 
jego i gminiaków zbyt pogodnie do samorząądu i ad­
ministracji

To, co na tym odcinku dzieje się w poszczegól­
nych powiatach — jest nie do pomyślenia w innych, 
nawet częstokroć sąsiednich. Jeśli więc panuje taka 
dowolność i różnorodność w zależności tylko od po­
wiatu — to widocznie zależy ona tylko od miejsco­
wych czynników.

Wołać więc trzeba o poprawę. O jednolitość 
pewną w ustosunkowaniu się tych, którzy za pracę 
w powiecie są odpowiedzialni.

Nie do pomyślenia jest, by na terenie jednego 
powiatu nie stosowano art. 88 ustawy sam., gdy w in­
nych powiatach tegoż województwa, artykuł ten 
„łaskawie tolerują“.

Dochodzimy do zapytania, dla kogo są ustawy, 
kto je ma stosować i kto ma ich wykonania prze­
strzegać. Kto ma się w powiecie troszczyć o popu­
larnie tzw. praworządność?

Dlaczego nie dać tego, co wprowadziły ustawy. 
Dlaczego męczyć ludzi. W imię jakich celów i jakiej 
zaściankowej indywidualnej polityki.

RZUT OKA NA NIEMCY
PODCZAS TYGODNIOWEJ WYCIECZKI

Grupa posłów i senatorów składająca się z 48 
osób, wyruszyła z Warszawy dnia 4 lipca r. b. do Ber­
lina, aby w ciągu 7 dni zwiedzić rolnictwo w Rzeszy 
Niemieckiej. Kierownictwo rozlokowało uczestników 
wycieczki w przedziałach, według abecadła, nie pyta­
jąc przedtem nikogo o zdanie ani upodobanie. Już ten 
fakt dawał jakby przedsmak, że jedziemy do kraju, 
w którym panuje rozkaz i posłuszeństwo. Trudno. 
Na wycieczkach trzeba słuchać kogoś, gdyż inaczej 
była by anarchia, a jedziemy przecież do zdyscyplino­
wanych Niemiec.

Zaledwie pociąg ruszył, zebrały się w przedzia­
łach grupy przyjaciół, tak że jedne przedziały opusto­
szały zupełnie, drugie zostały przepełnione. Na weso­
łych pogawędkach upływał szybko czas, aż wreszcie 
znużenie i sen zaprowadził każdego do jego prze­
działu. Każdy ułożył się do snu, aby wypocząć i za­
chować czerstwość do intensywnej wycieczki w dniu 
następnym. Na granicy jednak zostaliśmy zbudzeni, 
bo trzeba było wylegitymować się — ile kto wiezie ze 
sobą gotówki. I choć kontrola miała charakter raczej 
formalny, to jednak sen został przerwany. Gdyśmy 
przejechali granicę polsko-niemiecką zaczęło dnieć. 

Niedaleko od granicy na terytorium Rzeszy już rzu­
ciło się w oczy mnóstwo zabudowań na jeden wzór 
wzniesionych. Potem lasy i piasczyste pola prowadzą 
prawie do samego Berlina. W Berlinie spotyka wy­
cieczkę delegacja Polsko-Niemieckiego Instytutu. Na 
dworcu oczekują autokary i służba hotelowa, która 
zajęła się przeładunkiem bagaży i wkrótce znaleźliś­
my się w wytwornym hotelu „Esplanada“.

Po spożyciu śniadania, siedliśmy do autokarów 
i wyruszyliśmy do Denla-Kraft w celu zwiedzenia ma­
szyn rolniczych. Poza warsztatami, w których budu­
je się i naprawia maszyny rolnicze, znajduje się tam 
szkoła, w której rolnicy uczą się obsługi maszyn. Każ­
dy uczeń szkoły rolniczej obowiązany jest przejść 
krótki kurs obsługi maszyn rolniczych, poza tym kur­
sy te może skończyć każdy, kogo to interesuje. Każdy 
więc, kto ten kurs skończy, umie prowadzić motor, 
a jeśli to umie, to bardzo łatwo będzie mógł oswoić 
się z prowadzeniem tanku, samochodu czy innego 
zmotoryzowanego sprzętu wojennego.

W owej szkole zademonstrowano nam, jak za po­
mocą elektryczności rozbija się kamienie, znajdujące 
się w ziemi oraz jak za pomocą elektryczności niwę- 
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luje się grunta. Rozbicie kamieni na hektarze kosz­
tuje od 100 do 200 marek. U nas natomiast, gdy ka­
mienie przeszkadzają w uprawie roli, a kamieni tych 
nie można wydobyć z uwagi na ich wielkość i ciężar, 
to kopie się doły, by opuścić niżej kamienie, które po 
jakimś czasie znowu wyglądają z ziemi.

Już zwiedzenie maszyn rolniczych rzuciło światło 
na technikę związaną z rolnictwem oraz na związek 
tego z motoryzacją armii.

* * *
Autostrada. Dwudziesto metrowej szerokości au­

tostrada dla samochodów. Jezdnię przegradza nieza­
budowana powierzchnia, zarośnięta trawą. Nawierz­
chnia betonowa, gładka jak szkło. Wykwint techniki. 
Jezdnie jednokierunkowe. Jezdnią nie wolno chodzić 
ani jeździć na rowerach. Na autostradzie nie wolno 
zatrzymać samochodu. Dla przystanków i odpoczyn­
ków są zbudowane specjalne bocznice. Do przejść 
i przejazdów są specjalne miejsca nad lub pod auto­
stradą. Nie wolno nawracać samochodem na auto­
stradzie. Chcąc zawrócić samochodem, trzeba doje­
chać do specjalnie w tym celu zbudowanej zawrotni- 
cy. Są nawet sygnały ostrzegawcze przed miejscami, 
którymi przechodzą jelenie. Ponieważ w ten sposób 
na jezdni nie ma żadnych przeszkód, można więc roz­
wijać maksymalną szybkość motoru. Autostrada 
wiedzie przez lasy lub niezaludnione okolice, nie ma 
zatem żadnych przeszkód: ani kur, ani gęsi, ani żad­
nego prosięcia czy gapiącej się na samochód krowy.

Obok autostrady nie ma rowów. W razie prze­
marszu wojsk, gdyby nieprzyjaciel chciał je zaatako­
wać z powietrza, łatwo dać nura do lasu i odpowie­
dzieć pociskami armatnimi.

Berlin okolony jest autostradami, przemarsz za­
tem wojsk ze wschodu na zachód nie zatarasuje Ber­
lina i nie wywoła paniki w mieście.

Niedaleko od Berlina na środku autostrady jest 
symboliczny wielki słup, a na nim napis: 1000 km do 
Paryża. Nie jechałem autostradą do Warszawy, nie 
mogę więc powiedzieć, czy jest też taki sam słup 
wskazujący odległość do Warszawy.

Według udzielonych nam informacji koszt budo­
wy kilometra autostrady wynosi około 500.000 mk. 
Do tej pory zbudowano 1450 km. Rocznie buduje się 
około 1000 km. Do budowy brak jest robotników. Ale 
w Niemczech można doskonale jeździć samochodami 
nie tylko po autostradzie. Tam każda droga ma twar­
dą nawierzchnię, bądź z kostki, bądź asfaltowaną lub 
smołowcowaną. Nawierzchnie ze zwykłego tłucznia 
lub bruki są rzadziej spotykane, niż drogi asfaltowa­
ne u nas.

W tych warunkach może się rozwijać motoryza­
cja zwłaszcza przy niskich cenach samochodów. Na 
drogach bardzo rzadko spotyka się konne pojazdy, 
a jeśli się spotyka, to na kołach ogumowanych.

Obok jezdni dla samochodów są twarde jezdnie 
dla rowerów. To też rower jest tam bardzo rozpow­
szechniony i stanowi on przedmiot niezbędny dla 
tych, których nie stać na kupno samochodu lub mo­
tocykla. W średnim gospodarstwie rolnym spotyka 
się kilka rowerów i motocykl.

* * *
Kultura rolna. Po urodzajach na polach widać, 

że kultura rolna w Niemczech została doprowadzona 

do bardzo wysokiego poziomu. Nawet na ziemiach 
bardzo słabych urodzaje są dobre. Na ziemiach do­
brych urodzaje są tak piękne, że przykuwają do sie­
bie wzrok. Spotykaliśmy okolice, zwłaszcza w pasie 
nadmorskim, gdzie ziemia nadająca się pod uprawę 
stanowi przeciętnie 1/3 ogólnego obszaru gospodar­
stwa, a 2/3 stanowią łąki — pastwiska. W tych oko­
licach prowadzone są gospodarstwa hodowlane. Past­
wiska są z reguły sztucznie nawadniane i doprowa­
dzone do takiej kultury i wydajności, że bydło i konie 
wyglądają jak opasy. Pastwiska są stale użyźniane 
obornikiem i nawozami sztucznymi. Każdy kawałek 
pastwiska jest odpowiednio wykorzystany. Na past­
wiskach widać duże koła (wiatraki) służące do ciąg­
nięcia wody do nawadniania.

W celu nawodnienia pastwisk i łąk istnieją spół­
ki, które korzystają z długoterminowych nisko opro­
centowanych kredytów.

Rasa bydła, koni, świń i ptactwa jest doprowa­
dzona do należytego stanu i dostosowana do klimatu 
oraz do jak najwyższej wydajności. Krowa, dająca 
6.000 litrów mleka rocznie nie jest tam rzadkością. 
Konie ciężkie olbrzymy. Jeżeli uznano, że w danej 
okolicy są sprzyjające warunki dla bydła rasy czarno 
graniatej, to w tej okolicy nie spotka się bydła in­
nego.

* # *
Parcelacja. Na parcelację przeznaczane są 

w pierwszej kolejności majątki źle zagospodarowane 
i zadłużone. Zwiedzaliśmy majątek będący w parcela­
cji. Majątek ten, przed oddaniem w posiadanie nowo- 
nabywcom został przede wszystkim doprowadzony 
do należytego stanu. Doprowadzono elektryczność, 
urządzono należyte drogi, nawodniono łąki itp. No- 
wonabywca wchodzi w gospodarstwo w warunkach 
sprzyjających do należytego prowadzenia swego go­
spodarstwa. Działki ziemi nie mniejsze od 17 ha i do­
chodzą do 60 ha. Służba dworska otrzymuje ziemię 
z parcelacji pod warunkiem posiadania określonej 
kwoty gotówki. Kto nie posiada gotówki zaoszczędzo­
nej, ten nie daje gwarancji, że będzie umiał gospoda­
rować na własnym gospodarstwie.

Ziemię z parcelacji może nabyć tylko człowiek 
żonaty. Małżeństwo bezdzietne ziemi kupić nie może. 
Nie może też kupić ziemi wówczas, gdy jedno z mał­
żonków jest chore, lub fizycznie niedorozwinięte. 
Dzieje się to dlatego, że Niemcy Hitlerowskie zmie­
rzają do odrodzenia i podniesienia rasy poprzez wieś.

Zabudowania. Jadąc przez Niemcy odnosi się 
wrażenie, że jedzie się stale przez miasto. Budynki 
wiejskie mało się różnią od miejskich. Wszystko mu­
rowane, kryte dachówką lub innym materiałem og­
niotrwałym. Budynki kryte słomą należą do rzadko­
ści. Prawie powszechnie w Niemczech, nawet w du­
żych gospodarstwach, dom mieszkalny połączony jest 
z oborą i innymi zabudowaniami. Jest to stosowane 
prawdopodobnie dlatego, aby nie trzeba było wycho­
dzić na powietrze chcąc dostać się z mieszkania do 
obory, czy do stajni. Z jednej strony jest wygoda, 
lecz zapach w mieszkaniu od krów czy koni nie jest 
zbyt przyjemny. Lecz tam praktyczne względy góru­
ją nad wszelkimi innymi.
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Elektryfikacja. Całe Niemcy są z elektryfikowa- 
ne Każda wieś ma dostęp do prądu elektrycznego.

* *
Obozy pracy. Każdy Niemiec obowiązany jest pra­

cować dla swej ojczyzny. Pod tym hasłem powstały 
obozy pracy, przymusowe dla mężczyzn, dobrowolne 
dla kobiet. Każdy Niemiec zdrowy fizycznie i umysło­
wo, po skończeniu 20 roku powołany jest do obozu 
pracy na pół roku. Z obozu pracy idzie do służby woj­
skowej na 2 lata. Obozy pracy rozmieszczone są na 
terenie całej Rzeszy Niemieckiej, w tych miejscowoś­
ciach, gdzie mają być wykonywane prace, do któ­
rych obozy pracy zostały powołane. Poszczególne 
obozy pracy zatrudniają do 200 mężczyzn. Dla wyko­
nania większych robót obozy są łączone. Zabudowa­
nia, w których mieszkają obozownicy, są zrobione 
z drzewa w ten sposób, że łatwo są rozbierane i prze­
wożone do innej miejscowości. Rozebranie i zmonto­
wanie zabudowań obozu, wedle infomacji dowództwa 
trwa do trzech tygodni. W obozach są wszelkie urzą­
dzenia higieniczne, jak umywalnie, natryski, woda 
bieżąca zimna i gorąca, elektryczność itp. Junak w o- 
bozie otrzymuje kompletne umundurowanie, obuwie 
i bieliznę oraz kostium do ćwiczeń, tudzież wszelkie 
narzędzia do pracy. W promieniu 200 km od miejsca 
obozu pracy nikt nie może być przyjęty do danego 
obozu. Do służby w obozie przerzucani są ludzie do 
daleko położonych miejscowości od stałego miejsca 
zamieszkania. Dzieje się to prawdopodobnie dlatego, 
aby najbliższe otoczenie nie wywierało wpływu na 
obozowników.

W lecie służbę w obozie pełnią mieszkańcy miast, 
w zimie zaś mieszkańcy wsi. Chodzi o to, aby w lecie, 
podczas najpilniejszych robót na roli nie odrywać lu­
dzi od pracy w rolnictwie, gdzie o robotnika bardzo 
trudno i jest drogi.

Ponieważ służba w obozach jest powszechna 
i przymusowa, spotykają się tu synowie ubogiego ro­
botnika, inteligenta, urzędnika, przemysłowca i mag­
nata. Wszystkie warstwy i wszystkie stany z jedne­
go jedzą kotła, tą samą kopią łopatą i tą samą wyko­
nują pracę. Inteligent, student poznaje psychikę 
i sposób myślenia swego towarzysza, ubogiego robot­
nika czy chłopa. Gdy kiedyś dana mu będzie władza 
nad tym robotnikiem, a może nawet będzie brał udział 
w rządzeniu krajem, łatwiej będzie takiemu inteligen­
towi zrozumieć tych, którzy z kilofem czy łopatą 
w ręku muszą w pocie czoła walczyć o byt.

W obozach pracy zwraca się uwagę na różne ta­
lenty junaków, w tym celu, by wyławiać ludzi utalen­
towanych, zwłaszcza spośród sfer robotniczych i rze­
mieślniczych. Jeśli się takie talenty ujawniają — to 
ludzie ci są szkoleni w kierunku ich uzdolnień.

Obozami pracy wykonywane są tylko takie ro­
boty, które mają charakter ogólno-państwowy, jak 
osuszanie bagnisk, niwelowanie ziemi nieużytkowej, 
utrzymywanie w należytym stanie lasów państwo­
wych, odbieranie ziemi morzu i doprowadzanie tej 
ziemi do stanu używalności, obwałowywanie rzek, 
opanowywanie wód itp.

Niemcy walczą o dostarczenie żywności dla swe­
go narodu, to też hasło „każda piędź ziemi musi być 
wykorzystana“ — sprawia, że obecnie prowadzone 

są roboty nad odebraniem morzu niemieckiemu ol­
brzymiej połaci ziemi. Wybrzeża zalewane wodą pod­
czas przypływu doprowadzane są do stanu używal­
ności i na ziemi tej rosną najwspanialsze buraki 
i pszenica.

W obozach pracy panuje dyscyplina na wzór 
wojskowej, lecz dowódca w randze pułkownika po- 
daje rękę szeregowemu i z jednego jada kotła. Mło­
dzież zatrudniona w obozach ma świetną postawę i ra­
dość maluje się na jej obliczach. W obozie rzucają się 
w oczy takie hasła: „Praca jest moją dumą“. „Ty je­
steś niczem, naród jest potęgą“. „Twoja wiara to 
twój wódz“. A przed posiłkiem zalega cisza i w pozy­
cji na baczność zamiast modlitwy wysłuchuje się 
zwrotów nakazu, który wtłacza się w głowę każdego 
niemca: „O prawa nie trzeba się modlić, o prawa 
trzeba walczyć“.

Wodzem w Niemczech jest nietylko kanclerz Hi­
tler. Wodzem nazywany jest każdy bezpośredni prze­
łożony, każdy dowódca. Jak to z powyższych haseł 
wynika, stosowana jest w Niemczech zasada bez­
względnego posłuszeństwa, zatrata własnej indywi­
dualności i budowania przyszłości na całym narodzie, 
a nie na indywidualności jednostki. W tym, jakby 
pozornie się wydawało, skoszarowaniu społeczeństwa, 
jest zapowiedź wielkiej potęgi, maszerującej ochotnie 
i z wiarą do wielkiego celu, a celu tego doszukiwać 
się można w powszchnie śpiewanych pieśniach: „Dzi­
siaj nasze są Niemcy, jutro cały świat“.

Przez męskie obozy pracy przechodzi rocznie 
450—500 tysięcy mężczyzn.

Praca na robotach publicznych trwa 6 godzin na 
dobę. Resztę czasu wypełniają ćwiczenia cielesne, 
nauka, pogadanki, wolne zajęcia i odpoczynek. Poza 
kompletnym wyżywieniem i umundurowaniem junak 
otrzymuje 25 fenigów dziennie. Nadwyżki zarobków 
idą na dochód ogólny obozu.

Jeśli się patrzy w Niemczech na rezultaty pracy, 
wykonanej obozami pracy i zna się potrzeby naszego 
kraju, to mimowoli nasuwa się pytanie, kiedy naresz­
cie w Polsce zabierzemy się do osuszenia naszych za- 
bagnionych łąk i bagien, które nie przynoszą żadnej 
prawie korzyści.

Oprócz męskich są i żeńskie obozy pracy. Te są 
dobrowolne — ochotnicze. Na obozach tych są prze­
ważnie mieszczanki. Do służby państwowej nie zosta­
nie przyjęta kobieta, jeżeli nie przeszła przez obóz 
pracy. To też w tych obozach spotykamy maturzyst­
ki, studentki i wszelkie inne zawody. Córka robotni­
ka, rzemieślnika, urzędnika, profesora itp. — jedną 
wykonywują pracę. W lecie pracują na roli u rolni­
ków, ażeby matki niemki miały więcej czasu zająć się 
domem i dziećmi, zwłaszcza jeśli mają małe dzieci. 
Po 6 godzinach pracy na roli, tak samo jak w obozie 
męskim odbywają się ćwiczenia, nauka, pogadanki 
i wolne zajęcia. W niedziele panienki urządzają zaba­
wy u siebie w obozie dla miejscowej ludności lub or­
ganizują zabawy na wsi.

Jeśli jestem z uznaniem i podziwem dla obozów 
męskich, to nie mogą zrozumieć właściwego celu obo­
zów żeńskich. Przypuszczam, że rezultatem obozów 
żeńskich będzie szereg małżeństw skojarzonych 
z mieszczanek i wieśniaków, gdyż troska o rasę 
w Niemczech jest bardzo widoczna.
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Budżety samorządów. Jeżeli w Niemczech drogi 
są w doskonałym stanie oraz są wszelkie kulturalne 
urządzenia, to nie zrobiło się to samo i nie za darmo. 
To też, w jednym z miast prowincjonalnych chcieJś- 
my się dowiedzieć o wysokości budżetu powiatowego. 
A więc powiat liczący około 60.000 mieszkańców — 
ma budżet samorządowy 1.200.000 mk. W powiecie 
tym jest 180 gmin (jednostkowych) i najmniejsza 
gmina ma budżet około 3.000 mk. Miasto z ludnością 
13.000 ma budżet z górą 1 milion mk. Podatki pań­
stwowe są także wysokie.

Gościnność. Wycieczka była przyjmowana wszę­
dzie bardzo gościnnie i serdecznie. Odnosiło się wra­
żenie, że spotykają się dwa zaprzyjaźnione narody. 
Wrażenie to jednak zostało bardzo mocno poderwane 
już podczas odjazdu z Berlina do Warszawy. Miano­
wicie w kiosku na dworcu w Berlinie chciałem kupić 
jakiś dziennik polski. Proszę o „Gazetę Polską“. Nie 
ma. „Kurier Poranny“ — nie ma. „Robotnik“ — nie 
ma. Pytam wreszcie jaki jest dziennik polski. Nie ma 
żadnego. Zapytałem dlaczego nie macie polskich ga­
zet. Tym pytaniem doprowadziłem sprzedawcę do 
szału. Myślałem, że rozbije kiosk i rzuci się na mnie. 
Gdy kilku moich kolegów powtórzyło to samo co ja, 

myślałem, że ów sprzedawca dostanie apopleksji. To 
był obrazek coś nie coś mówiący.

Zwiedziliśmy duży szmat Rzeszy Niemieckiej, 
dwa wielkie miasta Berlin i Hamburg oraz wiele 
mniejszych miast powiatowych, w których zatrzy­
mywaliśmy się na krótko. Ponieważ wycieczka miała 
charakter rolniczy, zwiedzaliśmy głównie obiekty rol­
nicze. Nie widzieliśmy ośrodków i zakładów przemy­
słowych. To, co widzieliśmy, wystarczy, aby wyrobić 
sobie pogląd o tym, co się w Niemczech dzieje.

Niemcy maszerują potężnym i zdyscyplinowa­
nym krokiem naprzód z niezłomną wiarą, że cel, do 
którego zmierzają zostanie osiągnięty.

Śpiewka w marszu „Dzisiaj nasze są Niemcy, 
jutro cały świat“ nakazuje nam bacznie obserwować 
zachodniego sąsiada, a od niego wiele można się na­
uczyć. Jeżeli podczas tego marszu my będziemy stać 
w miejscu, to możemy zbyt daleko zostać, za tak 
szybko maszerującym sąsiadem.

Wniosek z tego jeden i to prosty. Niemców nie 
potrzebujemy się bać, lecz trzeba nam zabrać się 
do pracy, na każdym odcinku, aby im dorównać. A 
nie jest to niemożliwe. Trzeba tylko chcieć i być wy­
trwałym oraz konsekwentnym w każdym zamierze­
niu.

H. Fr.

Guglielmo Marconi
W rodzinie ubogiego nauczyciela wiejskiego, 

w pobliżu Bolonii, przyszedł na świat w r. 1874 chło­
piec, któremu w przyszłości sądzone było odegrać ro­
lę doniosłą w dziejach cywilizacji.

Był to Guglielmo Marconi — przyszły wynalazca 
radiotelegrafii.

Jako 20-letni samouk — Marconi rozpoczyna 
prace nad swym wynalazkiem, w warunkach nader 
prymitywnych, wśród niechęci rodziny, napędzającej 
go do „uczciwej roboty“.

Marconi jednak nie zraża się trudnościami. Pra­
cuje nad sobą, uczy się, czyta, chwyta ze wsząd wia­
domości, zwłaszcza z ulubionej dziedziny — fizyki.

Specjalnie interesowały go fale elektryczne, od­
kryte przez uczonego niemieckiego, Henryka Hertza. 
Sprawdził doświadczalnie właściwości tych fal i do­
szedł do wniosku, że można je wykorzystać dla celów 
praktycznych.

Od tej chwili rozpoczyna konstruować swój apa­
rat i — mimo najróżniejszych przeciwności — nie 
ustaje w pracy.

Latem 1895 r. wtajemnicza w swe plany pewne­
go przyjaciela. 15 lipca tegoż roku po raz pierwszy, 
z drżeniem serca, trzy razy naciska „klucz“ swego 
aparatu. W odległości 1300 m przyjaciel jego odbiera 
trzy długie sygnały. Marconi triumfuje. Obliczenia 
jego były prawidłowe, hipotezy — słuszne.

Wkrótce potem Marconi ulepsza swój wynalazek 
buduje dwa aparaty nadawczo-odbiorcze, umieszcza 

je w odległości dwa i pół km od siebie i ponawia eks­
peryment. Rezultat jest znakomity.

Ta maleńka stacyjka stała się zawiązkiem naj­
większych, najdonioślejszych wynalazków XX wieku.

Mając lat 23 Marconi zakłada pierwsze towa­
rzystwo do wykorzystywania swych patentów.

12 grudnia 1901 r. nawiązuje połączenie radio­
we z Ameryką przez Atlantyk — od tej chwili każ­
dy rok przynosi coraz nowe udoskonalenia wynalaz­
ku, coraz to nowych laurów przysparza odkrywcy.

Marconi dzięki swemu wynalazkowi ratuje życie 
tysiącom ludzi na morzu. Jego sygnał: SOS. roz­
brzmiewa ilekroć okręt znajduje się w niebezpieczeń­
stwie. Ratuje także dziesiątki lotników, zabłąkanych 
w przestworzach, w tajnikach dzikich puszcz, pod­
czas przymusowych lądowań.

W czasie wojny europejskiej oddaje wielkie usłu­
gi, nawiązując regularną służbę radiotelegraficzną 
pomiędzy państwami sprzymierzonymi.

W 1926 r. ustala połączenie Anglii z Kanadą na 
fali 26 m. W następnym roku buduje stację radiową 
łączącą Anglię z Australią. W 1934 r. przeprowadza 
doświadczenia nad zastosowaniem tzw. fal krótkich 
do kierowania okrętami i samolotami z wielkich odle­
głości. Zajmuje się telewizją, możliwością zastosowa­
nia fal radiowych do celów leczniczych. Ten rodzaj 
leczenia nazwano na jego cześć „Marconiterapią“.

Świat w pełni docenił wielkość i doniosłość dzie­
ła Marconiego.
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W uznaniu swych zasług — Marconi otrzymuje 
w r. 1909 nagrodę Nobla w dziale fizyki. Ojczyzna 
jego — Włochy — obsypuje wynalazcę zaszczytami. 
W 1914 r. otrzymuje godność senatora. W 1929 r. — 
na propozycję Mussoliniego — tytuł markiza. Jako 
prezes Akademii Włoskiej — zasiada w Wielkiej Ra­
dzie Faszystowskiej. Jest również przewodniczącym 
Włoskiej Rady Narodowej badań naukowych.

Ostatnie lata życia Marconi spędza przeważnie 
na swym jachcie — laboratorium — Electra. Tu, 
w tej kuźni tajemniczych dokonań, przeprowadza do­
świadczenia, zmierzające do udoskonalenia pilotażu 
okrętów i samolotów z wielkich odległości. Doświad­
czenia te niewątpliwie miały związek z tzw. „promie­
niami śmierci“.

Marconi był nietylko wielkim wynalazcą. Był 
również znakomitym ekonomistą i finansistą. Posia­
dał niezwykłą zdolność zjednywania sobie zwolenni­
ków, zdobywania zaufania dla swych planów. Dzięki 
tym zdolnościom już w 23 roku życia umiał pozyskać 
zaufanie pewnego potentata finansowego, który od­
dał mu do dyspozycji wielkie środki materialne. Dzię­
ki temu Marconi posiadł możność wybudowania swej 
pierwszej stacji nadawczej o dużej mocy.

Od tej chwili Marconi zawsze znajdował kapita­
ły, których dla swych przedsięwzięć potrzebował.

Niejednokrotnie jednak musiał staczać walki 
ekonomiczne z konkurentami, zwłaszcza po odkryciu 
tzw. fal krótkich. Doszło wówczas do otwartej wojny 
pomiędzy Marconim o Towarzystwem telegrafu ka­
blowego. Marconi nadawał na swej iskrówce 170 do 
200 słów, kablem natomiast, łączącym Londyn z In­
diami nadawano 25 słów na minutę. Interesy Towa­
rzystwa kablowego zostały poważnie zachwiane. Po­
czątkowo przypuszczano, że Marconi załamie się fi­
nansowo, bowiem większą część swych kapitałów po­

święcił na ostatnie doświadczenia. Rachuby te jed­
nakże zawiodły. Rozpoczęto więc próby nacisku na 
rząd angielski, aby spowodować pewne represje prze­
ciw Marconiemu. Lecz i tu wpływy Marconiego oka­
zały się silniejsze. Wobec takiej sytuacji Towarzy­
stwo kablowe nie miało innego wyjścia, jak tylko po­
łączenie się z Marconim. Tak się też stało.

Jakkolwiek Marconi oddał niewątpliwe i wielkie 
usługi W. Brytanii, był przecież, co niejednokrotnie 
stwierdzał słowem i czynem, gorącym patriotą włos­
kim. W czasie wojny z Abisynią sędziwy uczony zgło­
sił się jako ochotnik. Nie przyjęto tej gotowości bo­
jowej Marconiego, nie chcąc narażać na trudy i nie­
bezpieczeństwa wojenne człowieka, którego mózg 
mógł jeszcze oddać Italii usługi niespożyte.

Przez śmierć Marconiego — Italia, rodzicielka ge­
niuszów i bohaterów wszystkich czasów, utraciła jed­
nego z największych i najdroższych swych synów, 
a świat — jednego z najszlachetniejszych dobroczyń­
ców ludzkości. Jak nikt przed nim — pokonał prze­
strzeń, otoczył świat, kraje i narody przedziwnym 
węzłem, którego żadna siła nie przemoże. Ocalił od 
pewnej śmierci niezliczone żywoty, wydane na łup 
zdradzieckich fal oceanów i burz powietrznych — a 
teraz sam spoczywa bez życia w murach Akademii 
Włoskiej, która czci w nim wielkiego Włocha i faszy­
stę. Sława Marconiego nie zaginie. W późne wieki 
czcić go będzie plemię włoskie, jako jednego z nie­
śmiertelnych geniuszów, a świat zawsze wielbić bę­
dzie jego imię z wdzięcznością i podziwem.

Cześć Marconiemu!
Tymi słowy żegnała wielkiego zmarłego Akade­

mia Włoska, której był prezydentem.
Polacy wraz z całym światem cywilizowanym, 

chylą czoła przed trumną znakomitego syna Italii.

KORESPONDENCJA Z MAŁOPOLSKI

Nie rozbijać a łqczyć
Przypadkowo wpadła mi w ręce ulotka bez daty, 

adresowana „Do WPana Kolegi Sekretarza Gminy“, 
a podpisana przez kol. Franciszka Terleckiego, sekre­
tarza gminy w Dobrowolach, pow. drohobyckiego, 
w której kolega T. nawołuje kolegów sekretarzy gmin 
z woj. południowych do wydawania własnego orga­
nu prasowego, poświęconego sprawom zdobywania 
lepszych uprawnień, równych przynajmniej kolegom 
z b. Kongresówki.

Jako b. trzyletni pracownik z terenu Kongresów­
ki, oraz związkowiec Centralnej Organizacji Zawodo­
wej od 1929 r„ która już tak dużo zdobyła dla nas 
praw i uzyskała poważny głos w opracowywanych dla 
nas ustawach pracowniczych, chcę zanalizować po­
czynania kolegi Terleckiego i udowodnić, że tylko 
wspólnymi siłami zawodowy świat pracowniczy może 
zdobywać dla siebie prawa, że nie wolno nam roz- 
proszkowywać się, lecz przeciwnie, winniśmy łączyć 

się w jedną wielką rodzinę pracowników samorządo­
wych, gdy chcemy nasz byt polepszyć.

To też nie negując żadnej przemyślanej inicjaty­
wy zmierzającej do poprawy stosunków pracowni­
czych, nie wierzę w jakąkolwiek skuteczność akcji 
kolegi T.

W twierdzeniu tym opieram się na słowach ko­
legi Terleckiego, że „musimy zdobyć uprawnienia ko­
legów z Kongresówki“. I jeśli koledzy podzielają po­
wyższe zdanie — czy uważają za wskazane wydawa­
nie własnego pisma?

Nie ulega wątpliwości, że koledzy z Kongresów­
ki byli w zaraniu polskiego samorządu w gorszej sy­
tuacji, aniżeli obecnie koledzy z woj. południowych, 
a jednak zorganizowany i zgodny wieloletni wysiłek 
pracowników samorządowych województw central­
nych i wschodnich, poprzez Związek Zawodowy Pra­
cowników Samorządu Terytorialnego R. P. wytwo­
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rzył dzisiejsze znośniejsze warunki. Nie rozpraszano 
wysiłków, lecz ześrodkowano je, by wszelkimi dostęp­
nymi środkami stopniowo dojść do celu.

Pracownicy woj. centralnych, czy kresowych, 
Wołynia czy Wileńszczyzny stanęli w zgodnym sze­
regu. Na rezultaty ich pracy powołuje się obecnie ko­
lega Terlecki, lecz czy nie uważa, że koledzy z woj. 
południowych winni w silnej ogólnej organizacji, 
w oparciu o dotychczasowy jej dorobek, o liczebność 
i jednolitą opinię wszystkich pracowników samorzą­
dowych z terenu kraju — żądać uregulowania swych 
spraw służbowych!

Rozpraszanie zatym wysiłków, uważam za zde­
cydowanie szkodliwe, gdyż w czasie obecnym tylko 
grupa silna, a nie grupki, może coć uzyskać i dlatego 
w jakiekolwiek wyniki akcji kolegi Terleckiego nie 
uwierzę.

Inicjowanie czegoś nowego, nie mającego ani 
tradycji ani warunków — jest wprowadzaniem de­
zorientacji w rzesze pracownicze. Twierdzi kolega T„ 
że „musimy znaleźć nowe drogi, aby dojść do celu“; 
uważam, że jest tylko jedna droga, a tą: zwarty 
i zdyscyplinowany zespół wszystkich pracow­
ników samorządowych, domagający się słusznych 
praw w oparciu o solidność pracy. Dalej mówi, że 
środki, jakimi dysponują koledzy z Małopolski są zni­
kome, a czy nie wie kol. T. o tym, że Z. P. S. T., ma­
jący za sobą doświadczenie i wszystkie wypróbowa­
ne środki, o wiele łatwiej snrawy te rozwiązać może, 
gdyż stale czuwa nad nimi?

Dlaczego kol. T. nie pomyśli nad tym, by do ogól­
nego dorobku Z. P. S. T. pociągnąć kolegów z wojew. 
południowych, by zachęcić ich, by z nimi razem a nie 
za nich przeprowadzać sprawy? By wszyscy koledzy 
z woj. południowych, z których większość do Związ­
ku należy, lepiej i sumienniej wypełniali zadania 
organizacyjne, by w ramach ogólnych skuteczniej 
realizować postulaty?

Jeżeli kol. T. o tym wiedział, a jednak pominął 
to milczeniem — pozwalam sobie stwierdzić, że prze­
mawia przez niego, nie interes ogółu pracowników, 
lecz jedynie własne jego cele.

Wspominając o warunkach pracy kolegów z Kon­
gresówki, nie nadmienił kol. T. nic o Związku, a prze­
cież poprzez organizację dobro to zostało uzyskane. 
Dlatego mogę wysnuć wniosek, że kolega tendencyj­
nie o Związku przemilczał, a więc nie o cele ogółu 
i o środki do realizacji tych celów kol. T. się rozcho­
dzi, lecz chyba o własne. Gdyby kol. T. naprawdę 
o dobro kolegów się rozchodziło — nawoływałby do 
konsolidacji organizacyjnej.

Pisze dalej kol. T. „musimy niedomagania usu­
nąć własnymi siłami“.

Tak! Musimy wszyscy usuwać trudności własny­
mi siłami, lecz wspólnie, wszyscy pracownicy samo­
rządu z całego kraju. Nie usuną tego nigdy grunki 
i odłamy, chociażby najlepszymi intencjami owiane.

Zdaje mi się, iż tak się ułożyły stosunki, że akcję 
trzeba prowadzić przede wszystkim na terenie Mini­
sterstw i Izb Ustawodawczych. To też nikt inny tego 
zrobić nie może, jak nasz Centralny Związek z sie­
dziba w Warszawie.

Do usuwania przeszkód w warunkach pracowni­
czych znalazł kolega jeden śdrodek: czasopismo, pod­
czas, gdy Centralny nasz Zarząd Związku właśnie 

akcję prasową uważa za jeden, wśród wielu sposo­
bów, oddziaływania.

Przez akcję prasową mobilizujemy opinię ogól­
ną, wbijamy w ludzką świadomość, że pracownikom 
samorządowym dzieje się krzywda itp., musi to być 
jednak akcja na całym terenie i w całej prasie.

Pisemko lokalne, gdyby nawet pokonało trudno­
ści natury gospodarczej i technicznej, nie będzie od­
biciem, ani obrazem żądań i warunków obecnych, 
gdyż poszczególni koledzy nie będą mieli pewności, 
czy artykuły ich nie będą powodowały pewnych nie­
przyjemności lokalnych, podczas gdy Związek Cen­
tralny, jako autorytatywna i niezależna organizacja, 
nie obawia się żadnych zewnętrznych nacisków.

Pisemko kol. T. nie dojdzie nawet do opinii pu­
blicznej na terenie Małopolski, lecz tylko do poszcze­
gólnych gmin, wobec tego mijać się będzie z istot­
nym celem.

Przecież „Pracownik Samorządowy“, docierają­
cy w teren całego kraju i mający od 19 lat utorowa­
ną drogę, nawet do czynników decydujących — speł­
nia swą rolę lepiej. Należałoby nam wszystkim z Ma­
łopolski — pisać o wszystkim. Chodzi tu o skutek, 
a nie o formę.

Pozwalam sobie napisać ten artykuł jedynie dla­
tego, by ustrzec kolegów od dezorientacji. Od roz­
bijania.

Centralny Zarząd Związku — na ile ja się orien­
tuję — wzywa do pracy wszystkich pracowników sa­
morządowych, nie obiecuje, lecz powiada: składajmy 
wszyscy pospołu pracę, trud, ofiary i wspólnym zgod­
nym wysiłkiem utrwalajmy nasze warunki w oparciu 
o pracę na swych zawodowych stanowiskach. I to 
jest jednym z czynników jego siły społecznej — opar­
tej o szczerość i rzeczywistość.

Nie znając kol. Terleckiego osobiście, nie mogę 
twierdzić, że działał kolega świadomie w złej woli — 
stwierdzam natomiast kategorycznie, że wszelkie dą- 
żenia do rozdrabniania, dzielenia i osłabiania zespo­
łowych poczynań uważam za zło społeczne.

Swiżewski Kazimierz 
pow. insp. sam. gmin, w Kosowie Huculskim 

l!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

OKRĘT - ŚCIGACZ „WÓJT POLSKI"
Wójtowie gmin pow. stopnickiego, pragnąc przyczynić się 

do zabezpieczenia morza i portu polskiego, postanowili:
„... podejmujemy Inicjatywę zbudowania dla marynarki 

wojennej nowej jednostki bojowej typu „ścigacza“, której pra­
gniemy nadać nazwę „Wójt Polski“.

Chcemy, by na straży morskiej granicy Polski stanął 
„Wójt Polski" i czujnie strzegł Jej, będąc zabezpieczeniem 
dorobku, jaki stwarzamy w gminach całego kraju. „Wójt Pol­
ski" niech będzie dowodem zrozumienia przez nas wartości 
morza. Niech będzie również wyrazem ofiarności wójtów i ich 
wytrwałości w dążeniu do zabezpieczenia i wykorzystania 
.140 km naszej granicy morskiej.

Na budowę ścigacza „Wójt Polski" deklarujemy 10% każ- 
domiesięcznych naszych poborów, począwszy od 1 sierpnia 
1937 r., aż do czasu zebrania potrzebnej sumy na zbudowanie.

Podejmując tę inicjatywę zwracamy się do wszystkich 
wójtów w Polsce o wzięcie udziału w budowie statku. Jest nas 
wójtów ponad trzy tysiące. Budowa ścigacza kosztuje około 
500.000 zł. Wierzymy, że po upływie niewiele czasu, jak z na­
szych ofiar i uzbieranych przez nas pieniędzy, nagromadzi­
my potrzebną nam sumę. Wierzymy, że wszyscy wójtowie 
wezmą udział w budowie ścigacza, jednego ze strażników na­
szego Bałtyku".
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Z DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU PRAC. SAM. TERYT.

XXIII Ogólnokrajowe Zgromadzenie 
Delegatów Oddziałów Zwiqzku Z. P. S. T. R. P. 

odbędzie się
w Gdyni w dniu 28 sierpnia 1937 r. w sali kina „POLONIA“, skwer Tad. Kościuszki, róg ul. Żeromskiego.

Początek obrad o godz. 9.
Rejestracja uczestników Zgromadzenia od g. 8.

Porządek obrad:
1) Otwarcie Zgromadzenia.
2) Referat.
3) Przemówienia gości.
4) Wybór Prezydium.
5) Przyjęcie porządku obrad.
6) Przyjęcie protokółu XXII Zgromadzenia.
7) Sprawozdanie z działalności Związku.
8) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
9) Dyskusja nad Sprawozdaniem.
10) Referat o ustawach pracowniczych.
11) Uchwalenie budżetu Związku i jego przedsię­

biorstw.
12) Zmiana statutu, a to: powiększenie liczby 

członków Centralnego Zarządu do 12 — i liczby człon­
ków Komisji Rewizyjnej do 4, a w związku z tym — 
zmiana przepisów regulaminów.

13) Wybory do władz Związku.
14) Wnioski oddziałów.
15) Wolne wnioski i zamknięcie Zgromadzenia.

* * *
Centralny Zarząd Związku zastrzega sobie zmia­

nę porządku obrad.
• •

Zgodnie z życzeniem Delegatów, wyrażonym na 
poprzednim Zgromadzeniu — porządek obrad nie jest 
przeciążony referatami.

• * #
Stosownie do § 22 statutu wszelkie wnioski na 

Zjazd prosimy przesłać Centralnemu Zarządowi do 
dnia 25 sierpnia 1937 r.

* * #
Każdy oddział ma prawo i powinien wysłać 2—3 

delegatów z głosem decydującym (§ 21 statutu). De­
legatami, posiadającymi prawo głosu decydującego, 
mogą być koledzy nie zalegający ze składkami na 
rzecz Centralnego Zarządu, tak oni, jak i oddziały, 
które ich delegują.

Oprócz delegatów zapraszamy kolegów — człon­
ków Związku, którym przysługuje głos doradczy oraz 
kolegów do Związku nie należących.

* * #
Delegaci winni być zaopatrzeni w pełnomocnic­

twa, wystawione przez Zarządy oddziałów. Niezależ­

nie od tego Zarządy oddziałów prześlą nazwiska de­
legatów do Centralnego Zarządu do dnia 16 sierpnia 
1937 r.

Informacje zjazdowe. Po wszelkie informacje do­
tyczące Zjazdu, prosimy zwracać się do Centralnego 
Zarządu pisemnie lub telefonicznie (tel. 726-19) do 
dnia 28 sierpnia r. b., a następnie w Gdyni na dworcu 
lub naprzeciw dworca ul. Starowiejska 54 w Lidze 
Popierania Turystyki, od godz. 8.

Zniżki kolejowe. W drodze powrotnej z Gdyni 
przysługiwać będzie zniżka kolejowa.

Kwatery. Kwatery zarezerwowane są w hotelu 
Ligi Popierania Turystyki ul. Rybacka 1, w cenie 
zł 1.50 za łóżko na zbiorowej sali za noc, lub w hote­
lach przy przeciętnej cenie od zł 5 za dobę.

Koledzy przyjeżdżający do Gdyni w dzień Zgro­
madzenia tj. rano w sobotę dn. 28 sierpnia b. r. pro­
szeni są o umycie się w umywalni stacyjnej, a to ze 
względu na oszczędność czasu.

Wycieczki. W dniu 29 sierpnia r. b. (niedziela) 
projektujemy wycieczkę motorówkami po porcie, ew. 
na półwysep.

W dniu 30 sierpnia (poniedziałek) wycieczkę do 
Gdańska. Koszt obydwu wycieczek przypuszczalnie 
zł 10.

Wycieczki uzależnione są od pogody oraz od ilo­
ści zgłoszeń na udział w wycieczkach.

Dowody osobiste. Tak ze względu na zniżkę ko­
lejową jak i ze względu na konieczność posiadania do­
wodów osobistych przy przejeździe na Hel oraz do 
Gdańska — prosimy zaopatrzyć się w dowody oso­
biste z fotografią i poświadczeniem obywatelstwa. 
Kto nie zdąży w tym czasie postarać się o taki dowód 
nie musi rezygnować z wyjazdu, lecz powinien nam 
nadesłać następujące dane: nazwisko, imię, data oraz 
miejsce urodzenia, imię ojca i matki oraz obecne 
miejsce stałego zamieszkania. W Gdyni wystaramy 
się o prawo przejazdu do Gdańska i na Hel za cenę 
1 zł.

Do zniżki kolejowej służyć może każdy inny do­
wód osobisty.

Oznaka uczestników Zgromadzenia. Dla ułat­
wień organizacyjnych prosimy wszystkich kolegów, 
udających się do Gdyni, o wpięcie do klapy mary­
narki lub płaszcza oznaki rozpoznawczej (dołączonej 
do okólnika; może być również zwyczajna wstążecz­
ka z literą „S“).
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Komunikaty
Posiedzenie Centralnego Zarządu.

W dn. 17 lipca b. r. Centralny Zarząd 
Związku odbył posiedzenie z udziałem 
członków Komisji Rewizyjnej.

Komisja Likwidacyjna b. Związku 
Prac. Samorz. Powiat.

Po wstępnych czynnościach przygoto­
wawczych komisja likwidacyjna b. Zw. 
Prac. Sam. Powiat., powołana w myśl 
statutu do likwidacji stanu majątkowego 
b. Zw. Prac. Sam. Powiat., w dniu 15 
lipca r. b. ukończyła swe czynności, spi­
sując odpowiedni protokół i przekazując 
go wraz z bilansem likwidacyjnym — 
Zw. Z. P. S. T.

Ankieta.
W sierpniu r. b. wysyła Centralny Za­

rząd okólnik i ankietę do wszystkich ko­
legów pracowników samorządowych z 
terenu woj. południowych i zachodnich, 
z prośbą o możliwie szybkie wypełnienie 
i zwrócenie ankiety.

Uregulowanie składek.
Prosimy Zarządy oddziałów o wpły­

nięcie na członków w kierunku uregulo­
wania zaległych składek przed Zgroma­
dzeniem, by nie pozbawiać delegatów 
głosu decydującego.

Okres przedzjazdowy winien być przez 
Zarządy oddziałów wykorzystany do u- 
sprawnienia i używotnienia oddziału, a 
to: sporządzenia dokładnej ewidencji 
członków oddziału, odbycia walnego ze­
brania, uregulowania wszelkich skła­
dek itp. W czasie rejestracji uczestników 
Zjazdu przyjmować będziemy zaległe 
składki.

Poczynając od stycznia r. b. członków 
Związku obowiązuje składka członkow­
ska w wysokości 1% miesięcznego upo­
sażenia (otrzymujący uposażenie poni­
żej 100 zł, płacą 1 zł miesięcznie) oraz 
składka na Fundusz Pośmiertny 2 zł 
miesięcznie.

Składki należy potrącać w liście pła­
cy i regularnie każdego miesiąca wpła­
cać bezpośrednio na konto Centralnego 
Zarządu w PKO. Nr 4.601, podając 
szczegółowo na odwrocie blankietu na­
dawczego za kogo i w jakiej wysokości 
składki wpłacono.

Członkowie Związku, którzy od dnia 1 
stycznia r. b. płacili składkę członkow­
ską 1 zł miesięcznie zamiast 1% mie­
sięcznego uposażenia, powinni powstałą 
różnicę wyrównać jednocześnie ze skład­
ką za miesiąc bieżący.

Członkowie Związku zalegający ze 
składkami członkowską i inwestycyjną 
do 31 grudnia 1936 r„ mogą spłacić za­
ległości w najdogodniejszych dla siebie 
ratach miesięcznych, przekazując je 
równocześnie ze składkami bieżącymi.

*
O przetrzymywaniu składek przez Za­

rządy oddziałów, Zarządy gminne i wy­
działy powiatowe, należy powiadamiać 
Centralny Zarząd, a to celem uniknięcia 
konsekwencyj statutowych, którym po­
dlegają członkowie zalegający ze skład­
kami na rzecz Centralnego Zarządu.

•
Centralny Zarząd prosi wszystkich ko­

legów skłarbników oddziałów, sekreta­
rzy gmin i kasjerów wydziałów powia­
towych, aby najpóźniej do dnia 20 sierp­
nia r. b., przekazali całkowite sumy po­
trąconych na rzecz Centrali składek.

Uaktualnienie ewidencji członków 
Związku.

Dla uaktualnienia kartoteki prosimy 
powiadamiać Centralny Zarząd o:

1) każdorazowej zmianie miejsca za­
trudnienia,

2) przejściu na emeryturę,
3) powołaniu do wojska,
4) pozbawieniu pracy, 

podając datę, od której zmiana nastą­
piła.

Każdy członek Związku posiada indy­
widualną kartę, gdzie odnotowywane są 
wpłacone przez niego składki oraz uwi­
docznione zmiany w stosunku służbo­
wym.

Ścisłe informacje ułatwią orientację 
przy wysyłaniu napomnień, obliczaniu 
składek, przyjmowaniu członków itp. 
czynnościach kancelaryjnych.

Od redakcji.
Komunikujemy, iż niniejszy 15/16 nu­

mer „Pracownika Samorządowego“ wy- 
dajemy jako jeden numer na miesiąc 
sierpień.

*
Przypominamy kolegom, że koszt wy­

dawania organu związkowego „Pracow­
nika Samorządowego“ mieści się w skł. 
członkowskiej.

Kto nie opłaca regularnie składki 
członkowskiej, nie może otrzymywać 
„Pracownika Samorządowego" bezpłat­
nie. Dlatego też kolegom zalegającym ze 
składką zmuszeni będziemy wstrzymać 
wysyłkę.

Prosimy nie pozbawiać się swego za­
wodowego pisma, informującego o 
wszystkich sprawach, dotyczących inte­
resów pracowników samorządowych.

Członkowie oddziału Kosów Połeski.

Ku uwadze — o F. P.
Do sprawy Funduszu Pośmiertnego, 

prowadzonego przez Związek, wielu 
młodszych kolegów nie przywiązuje wa­
gi. Sądzą, że zabezpieczyli się od wy­
padków. Składka 2 zł miesięcznie jest 
tym zabezpieczeniem rodziny, które daje 
ubezpieczającym wewnętrzny spokój, że 
w granicach swych możliwości, zrobili 
wszystko, by rodziny nie pozbawić po­
mocy, w razie swej śmierci.

«
Oto mamy do zanotowania wypadek 

z dni z ostatnich. W pow. grodzieńskim 
umiera ś. p. kol. Kołacki Antoni, lat 29. 
Do F. P. zapisał się, płacił składki przez 
pewien czas i — zaprzestał. Obecnie żo­
na pozostała bez środków do życia. Pi­
sze do F. P„ jako do jedynej ostoi. Dla­
czego zaprzestał płacić? Zdawało się, że 
29-letni człowiek ma długie życie przed 
sobą. Smutny przykład, lecz o zabezpie­
czeniu rodziny, pomyśleć powinni ci 
wszyscy koledzy, którzy dotychczas do 
F. P. jeszcze się nie zapisali. Niewiado­
mo przecież, co, kogo, gdzie i kiedy 
spotka.



Nr 15/16 PRACOWNIK SAMORZĄDOWY 325

Z życia Oddziałów
Udział delegatów Centralnego Za­
rządu w zebraniach oddziałów.
Łuniniec, Stolin, Mińsk-Mazow., Warsza­
wa i Biłgoraj.

Ofiara na fundusz wdów i sierot.
Kolega Zygmunt Michalski, prezes od­

działu lipnowskiego wziął udział w kon­

Uczestnicy kursu w Pułtusku.

kursie artykułowym „Skarbony Wiej­
skiej, organu gminnych kas pożyczko- 
wo-oszczędnościowych i otrzymał nagro­
dę zł 25. Kwotę tę przeznaczył kol. Mi­
chalski na fundusz wdów i sierot po 
członkach Z. Z. P. S. T.

Na pomnik ś. p. J. Śnieżki 
w Kobryniu.

Nawiązując do wzmianek w poprzed­
nich numerach „Pracownika Samorządo­
wego“ — o postawienie pomnika ś. p. 
śnieżce, sekretarzowi gminnemu, pow. 
kobryńskiego, który zginął z ręki skry­
tobójcy w okresie wyborów — Central­
ny Zarząd ofiarował zł 100. Jednocześnie 
Zarząd oddziału kosowskiego (Polesie) 
skierował pismo do kol. prezesa Ancuty 
w Kobryniu, skarbnika komitetu uczcze­
nia pamięci ś. p. śnieżki, następującej 
treści:

„Niniejszym uprzejmie powiadamia­
my, że w dniu dzisiejszym pod adre­
sem Kolegi, jako skarbnika komite­
tu budowy nagrobka dla ś. p. J. śnież­
ko przesłaliśmy kwotę 30 zł 65 gr z tytu­
łu zebranych składek od członków tut. 
oddziału na budowę nagrobka dla ś. p. 
Jana śnieżko. Zbiórka trwa w dalszym 
ciągu i po całkowitym zakończeniu prze- 
ślemy listę ofiarodawców. Jednocześnie 
wzywamy wszystkie oddziały Związku 
za pośrednictwem „Pracownika Samo­
rządowego“ do złożenia ofiar na ten cel".

Z koleżeńskim pozdrowieniem
Prezes (—) W. Klonowski

Sekretarz (—) Mesjasz
« 

łów, który staje zgodnie do każdego ape­
lu, zasługującego na poparcie. Wnosi o- 
fiarę na pomnik, jak też przesłał ofia­
rę na Tow. „Oświata" w Głębokiem.

Taka społeczna akcja jest wynikem 
serdecznego współżycia koleżeńskiego 
wszystkich kolegów z powiatu. Jest też 
wyrazem odczuwania potrzeb innych 
środowisk.

Udział pp. starostów w zebraniach 
Oddziałów.

W ostatnim czasokresie r. b. wielu pa­
nów starostów wzięło udział w zebra­
niach oddziałów i w przemówieniach 
swych podkreślało rolę i znaczenie zor­
ganizowanych pracowników samorządo­
wych w życiu powiatu i państwa.

Obecni byli na zebraniach w oddzia­
łach:
p. p. starostowie:

biłgorajskim — T. Szałowski, 
brzeskim — L. Borysławski, 
częstochowskim Wł. Rozmarynowski, 
chełmińskim — Br. Biały, 
gostyńskim — K. Kosobudzki, 
kamioneckim — R. Kulpiński, 
kobryńskim — E. Stefanus, 
kołomyjskim J. Winner, 
kowelskim — Z. Kubicki, 
kutnowskim — W. Pełczyński, 
łomżyńskim — St. Kaucki, 

mławskim — J. Górzyński, 
nadwórniańskim — St. Wolski, 
przemyskim — A. Remiszewski, 
radzyńskim — Fr. Olearczyk;

p. p. wicestarostowie:
garwolińskim — dr Pokiński, 
kobryńskim — Z. Kohman, 
kosowskim poi. — St. Rudnicki, 
łuninieckim — Godlewski, 
opoczyńskim — J. Siekierzyński, 
przemyskim — J. Starzęcki.

Wybory Zarządów oddziałów'.
Według nadesłanych nam sprawozdań 

z zebrań oddziałów, dokonano wyborów 
władz oddziałów w 75 oddziałach w o- 
statnim czasie. W 65 oddziałach preze­
sami pozostali nadal dotychczasowi pre­
zesi. W pozostałych oddziałach wybrano:

Białostockim — K. Juszczyk 
Brzeskim — W. Góra 
Dąbrowskim k. T. — K. Drozd 
Iłżeckim — J. Kuliczkowski 
Jędrzejowskim — St. Widurski 
Kościerzyńskim — inż. Siadkowski 
Kozienickim — Z. Czyż 
Łuninieckim — J. Wronka
Pułtuskim J. Muszyński
Sanockim — inż. R. Wojda 
Pińczowskim — J. Szymczyk.

Dwudziestolecie prezesa oddziału 
Pińczów.

Kol. Bartłomiej Laskowski był preze­
sem oddziału pińczowskiego przez lat 
20. W r. b. zrzekł się tej godności w tym 
przeświadczeniu, że do pracy koleżeń- 
sko-organizacyjnej trzeba pociągać no­
wych kolegów. Koledzy oddziału piń­
czowskiego zachowują nadal pełne uz­
nanie dla kol. Laskowskiego, jako naj­
lepszego kolegi i opiekuna

Koleżeńskie kasy samopomocy.
Coraz większa liczba oddziałów orga­

nizuje KKS, doceniając ich znaczenie. 
W stadium organizacji znajdują się 
KKS w Buczaczu, Głębokiem, Gostyni­
nie, Kałuszu, Kołomyi, Krasnymstawie,

Nadmienić należy, że oddział kosów- 
poleski jest jednym z pierwszych oddzia-

Członkowie oddziału w Radzyniu Pódl. —- 1 p. starosta Olearczyk, 2 p. insp. Prejzner 
3 prezes oddziału kol. Łoboda.
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Kolonia samorządowa w Horo chowie. Pracownicy samorządowi powiatu horochowskiego doszli do posiadania własnych dom- 
ków — dzięki wspólnym wysiłkom i życzliwemu docenianiu tych spraw przez miejscowe czynniki. Akcja ta zasługuje na 

jak najszersze wśród kolegów naśladownictwo.

Kutnie, Łukowie, Mławie, Opocznie i 
Stolinie.

Poza najstarszymi KKS, jak Włodzi­
mierz, Wołkowysk, Iłża, które od daw­
na cieszą, się dużym dorobkiem i uzna­
niem — wybija się KKS w Kamieniu 
Koszyrskim i Kowlu.

Akcja biblioteczna.
Sprawie tworzenia bibliotek gmin­

nych oddziały poświęcają wiele uwagi. 
I jeśli warunki środowiska sprzyjają ak­
cji bibliotecznej kładą na kolegów na­
cisk, by poczynaniom środowiskowym 
wydatnie pomagali w tworzeniu biblio­
tek gminnych.

Oddział augustowski podejmuje nastę­
pującą uchwałę: „Wszcząć niezwłocznie 
intensywną akcję na terenie gmin, zmie­
rzającą do utworzenia publicznych bi­
bliotek gminnych im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego oraz zorganizować propa­
gandę czytelnictwa na wsi“.

Gm. Wilczyce pow. sandomierskiego 
nadsyła nam odpis aktu uroczystego o- 
twarcia biblioteki:

Na wniosek kol. J. Mydłowskiego se­
kretarza gminy —

Rada gminna w Monasterzyskach 
pow. buczackiego przeznacza nadwyżkę 
budżetową na bibliotekę gminną.

Gm. Zbąszyń pow. nowotomyskiego 
poczyniła już wstępne kroki do zorgani­
zowania biblioteki gminnej. A sekretarz 
tej gminy kol. Bednarski Józef został 
odznaczony ostatnio za całokształt pra­
cy społecznej srebrnym krzyżem zasługi.

Kursy powiatowe.
W Pułtusku odbył się czterodniowy 

kurs dla pracowników samorządowych 
powiatów: pułtuskiego, makowskiego, 
płońskiego i ciechanowskiego.

Gostyń urządził dwutygodniowy kurs 
dla pracowników swego powiatu.

Z początkiem września zamierza zor­
ganizować kilkudniowy kurs oddział 
bielsko-podlaski, który przejawia ostat­
nio dużą działalność organizacyjno-spo- 
łeczną.

Zebrania rejonowe.
Zebrania rejonowe pracowników kil­

ku gmin, poświęcone omówieniu aktu­
alnych spraw zawodowych zyskują zwo­
lenników w wielu oddziałach.

Rejonowe zebrania prowadzą od daw­
na oddziały Hrubieszów,, Radom.

Wprowadzają je natomiast oddziały: 
Ostrołęka, Bielsk Pódl., Łuniniec.

Referaty prasowe.
Kilkanaście oddziałów wybrało refe­

rentów prasowych, których zadaniem 
jest zasilanie komunikatami „Prac. Sa­
morządowego“, przez podawanie wiado­
mości z życia społecznego powiatu. Naj- 
czynniejszym, jak dotąd, jest referat 
prasowy z Brzezin Łódzkich.

Ostatnio kol. H. Wonicki z Kielc oraz 
kol. P. Pyrka z Kozienic, zostali przez 
oddział powołani na referentów praso­
wych swych oddziałów.

Miesięczne komunikaty.
Wiele Zarządów oddziałów wydaje od 

dawna komunikaty, w których informu­
je kolegów ze swoich oddziałów o wszel­
kich interesujących ich sprawach. Ko­
munikaty te przybierają coraz lepszą 
formę.

Ostatnio oddział kozienicki wydał swój 
pierwszy komunikat, jak również od­
dział opoczyński i turecki. Zamierzają 
wydawać komunikaty oddziały: gostyń­
ski, łomżyński i płoński.

Werbowanie nowych członków.
W dążeniu do skupienia wszystkich 

kolegów w ramach Związku — niektóre 
oddziały przejawiają dużą działalność i 
nie uslają w tej akcji.

Za przykład mogą służyć oddziały:
Pułtuski, który zwerbował w lipcu b. 

r. 27 nowych członków, przeważnie spo­
śród pracowników powiatowych i miej­
skich, kobryński 16, bielsko-podl. 16, dę­
bicki 13 i tarnopolski 12 członków.

W szeregach oddziału radzyńskiego są 
już wszyscy koledzy z terenu powiatu— 
z wyjątkiem jednego, tj. sekretarza wy­
działu powiatowego.

W ciągu lipca b. r. Centralny Zarząd 
przyjął ogółem 234 nowych członków.

Treść zebrań oddziałów.
Przeglądając nadesłane protokóły ze­

brań walnych członków oddziałów — 
wywnioskować można o sile przywiąza­

nia koleżeńsko-organizacyjnego, o wza­
jemnym współżyciu i o pracach.

Na porządku obrad zebrań powiato­
wych znajdują się sprawy organizacyj­
ne, jak: regulowanie terminowe składek 
członkowskich, spłacania składek zale­
głych, werbowanie członków — jak też 
i referaty zmierzające do wytworzenia 
jednolitości i harmonijnego współżycia. 
Są referaty na tematy uczciwości i so­
lidności, jak też omówienia fachowe o 
pracy w biurach, jej uproszczenia itp. 
Są omawiane tematy ogólno-społeczne, 
jak i zawodowe. Tak sprawy dokształ­
cania jak i metod pracy w terenie.

Współpraca z organizacjami pokrew­
nymi znajduje pełne zrozumienie. Udział 
we wszystkich organizacjach społecz­
nych wszystkich kolegów — całkowity.

Ze spraw zawodowych wysuwają się 
na wszelkich zebraniach na pierwsze 
miejsce — postulaty do ustaw pracow­
niczych, sprawa ubezpieczenia przeciw- 
chorobowego we własnym zakresie oraz 
kwestia podatku specjalnego.

We wszystkich też oddziałach zwraca­
no uwagę kolegów na spłatę zadłużeń 
w Składnicy związkowej oraz czynienia 
w tej placówce wszelkich zakupów.

Wszystkie oddziały Związku przypo­
minały również kolegom o potrzebie i ko­
nieczności ubezpieczenia się w związko­
wym Funduszu Wypłat Pośmiertnych.

Prasa o pracownikach samorząd.

Z okazji wystawy w Liskowie prasa 
wszelkich odcieni, tak między innymi pi- 
sze: Gdyby Polska mogła się zdobyć na 
więcej takich działaczy, jak ks. Bliziń- 
ski, gdyby inni księża, lekarze, sekreta­
rze gmin... inaczej by wieś polska wy­
glądała.

O nakładzie kapitału swej pracy — 
na zewnątrz częstokroć niewidocznej — 
wie najlepiej każdy pracownik samorzą­
dowy. Jednakowoż już powoli zmienia 
się opinia społeczna i pogląd na znacze­
nie i możliwości pracownika samorzą­
dowego. Nie ubieganiem się, lecz przez 
długoletnią cichą i wydajną pracę za­
czyna wzrastać zaufanie do pracowni­
ka samorządowego. W interesie dobra 
społecznego i w interesie dobrego imie­
nia wielkiej rodziny samorządowej nale­
żało by, ażeby zaufania społeczeństwa 
niczem nie podrywać — a wzmacniać je 
i podnieść wysoko.
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HOTEL ZV
Członkowie Związku w czasie pobytu 

w Warszawie korzystają z wielkiego u- 
dogodnienia, jakim jest posiadanie w 
domu związkowym własnego hotelu. — 
Pobyt tu kosztuje przez dobę tylko zł 
2.50, podczas gdy w każdym innym ho­
telu conajmniej 6 złotych. Korzyści z te­
go płynące są aż nadto widoczne.

Dlatego też z pokojów gościnnych w 
domu związkowym korzystają koledzy 
ze wszystkich województw, zatrzymują­
cy się w Warszawie.

W okresie od 3.10.1936 r. do 1 lipca 
r. b. w hotelu związkowym mieszkały 
1132 osoby, w tym 123 — nieczłonkowie 
jak rodziny członków Związku, urzędni­
cy państwowi itp.

Zestawienie liczbowe osób korzysta­
jących z hotelu związkowego wg posz­
czególnych województw przedstawia się 
następująco: woj. białostockie 78, kie­
leckie 130, krakowskie 25, lubelskie 71, 
lwowskie 13, łódzkie 104, nowogródzkie 
32, poleskie 40, pomorskie 17, poznań-

IĄZKOWY
skie 137, stanisławowskie 30, śląskie 9, 
tarnopolskie 12, warszawskie 379, wileń­
skie 27, wołyńskie 28.

TAK NIE
W okólniku związkowym nr 7 Zarząd 

Centralny zwrócił się do Zarządów od­
działów Z. P. S. T. z prośbą o poinfor­
mowanie członków Związku, aby nie 
zwracali się do Centralnego Zarządu po 
pomoc materialną bez wyjątkowej po­
trzeby, uzasadnionej nadzwyczajnymi 
okolicznościami. Wytworzyła się bowiem 
wśród członków Związku opinia, że każ­
dy bodaj członek może się zwrócić do 
Centralnego Zarządu o pomoc pieniężną, 
chociaż jego potrzeby życiow“ nie uza­
sadniają dostatecznie pomocy związko­
wej.

Jako typowy przykład może posłużyć 
list, który wpłynął do Centralnego Za­
rządu w sprawie udzielenia zapomogi:

Przy hotelu istnieje bursa, z której 
korzystają członkowie Związku, bądź 
dzieci członków Związku, studiujący w 
Warszawie. Bursa przez cały okres ist­
nienia posiadała pełną frekwencję.

NALEŻY
„Wobec tego, że w obecnym czasie je­

stem w położeniu bardzo krytycznym i 
w ogóle bez wyjścia, tak że opisywać 
takowego nie podobna, przeto zwracam 
się do was z prośbą, dajcie mi zapomogę 
ze Związku przez jakie 6 miesięcy, jak 
mi się poprawi, to Związkowi zwrócę.

(—) podpis".

Trudno, zaiste trudno, aby Centralny 
Zarząd mógł uznać tego rodzaju poda­
nie za uzasadnione nadzwyczajnymi o- 
kolicznościami, a tym samym zasługu­
jące na uwzględnienie. A takie podania 
właśnie najczęściej wpływają.

Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllillllllllllllllll

Kursy Instytutu Komunalnego
Mimo, że w nr 1 z roku bież. „Pracow­

nika Samorządowego“ zamieściliśmy 
wyczerpujące wyjaśnienia o kursach 
prowadzonych przez Instytut Komunal­
ny — to jednak otrzymujemy dziesiątki 
zapytań w tej sprawie. Dlatego też po­
nownie te sprawy omawiamy, przytacza­
jąc okólnik Min. Spraw Wewn. o Insty­
tucie Komunalnym, program kursów o- 
raz dane dotyczące kursu najbliższego.

Warszawa, dn. 30.12.1936 r.
Min. Snraw Wewn.

Nr. ŚS. 40/38-5
DKÓLNIK Nr 94

Do
pp. wojewodów, wydziałów powiat, 

i prezydentów miast.
Powołany przy poparciu Ministerstwa 

Spraw Wewnętrznych Instytut Komu­

nalny w Warszawie w celu szerzenia 
wiedzy z zakresu nauk komunalnych 
oraz podnoszenia wiedzy fachowej 
członków organów zarządzających i pra­
cowników związków samorządowych 
skupił w charakterze członków następu­
jące instytucje: gmina m. st. Warszawy, 
Związek Gmin Wiejskich R. P., Związek 
Miast Polskich, Związek Powiatów R. P. 
Związek Rewizyjny Samorządu Teryto­

Wy kładów cy i uczestnicy kursu Instytutu Komunalnego na uroczystości zakończenia kursu.
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rialnego, Związek Stowarzyszeń Pra­
cowników Samorządu Wojewódzkiego, 
Związek Zawód. Pracowników Samorzą­
du Terytorialnego R. P. i Zrzeszenie 
Związków Zawodowych Pracowników 
Miejskich R. P.

Z dniem 8.2.1937 r. Instytut Komu­
nalny zamierza uruchomić następujące 
kursy:

I. Kurs 3-miesięczny dla pracowników 
administracji gminnej. Na kurs ten mo­
gą być przyjmowani pracownicy admi­
nistracji gminnej mogący się wykazać:

a) świadectwem w zakresie szkoły 
powszechnej, bez względu na stopień or­
ganizacyjny tej szkoły,

b) trzyletnią pracą na stanowiskach 
urzędniczych w administracji rządowej 
lub samorządowej. Dla kandydatów po­
chodzących z województw południowych 
i zachodnich w ciągu roku 1937 będzie 
uznana za wystarczająca 2-Ietnia służ­
ba. Za zgodą zarządu Instytutu na kurs 
będą mogli być przyjęci już po roku 
służby kandydaci, którzy wykażą się 
pełnym średnim wykształceniem lub też 
po półtora roku służby ci kandydaci, 
którzy wykażą się wykształceniem w za­
kresie wskazanym w pkt. 1) lit. a) — 
§ 1 rozporządzenia Ministra Spraw We- 
wnętrznych z dnia 27.2.1934 r. w spra­
wie kwalifikacyj sekretarzy gminnych.

c) nieprzekroczonym wiekiem lat 40. 
Opłata za ten kurs wyniesie 125 zł.
Ii. Kurs 5-miesięczny dla sekretarzy 

gminnych i dla sekretarzy zarządów 
mniejszych miast niewydzielonych. Na 
kurs ten mogą być przyjmowani sekre­
tarze gminni i sekretarze zarządów 
miejskie hw służbie czynnej, kandydaci 
na te stanowiska (w z. i p. o. sekreta­
rzy) oraz ci pracownicy, którzy mogą 
się wykazać:

a) świadectwami szkolnymi z wy­
kształceniem wskazanym w pkt. 1) lit. 
a) § 1 rozporządzenia Min. Spr. Wewn. 
z dnia 27.2.1934 r. w sprawie kwalifika­
cyj sekretarzy gminnych.

b) trzyletnią pracą na stanowiskach, 
określonych w pkt 2) § 1 wyżej wymie­
nionego rozporządzenia Ministra Spraw 
Wewn. z dn. 27.2.1934 r., przy czym dla 
kandydatów pochodzących z wojew. po­
łudniowych i zachodnich w ciągu roku 
1937 będzie uznana za wystarczającą 
dwuletnia służba, a dla wszystkich kan­
dydatów, mogących się wykazać śred­
nim wykształceniem, może być uznana 
za wystarczającą kwalifikację praca 
dwuletnia,

c) nieprzekroczonym wiekiem lat 40.
Opłata za kurs wynosi 225 zł.
W dalszych zamierzeniach Instytutu 

przewiduje się zorganizowanie specjal­
nego kursu dla inspektorów samorządu 
gminnego oraz inne w miarę nasuwają­
cych się potrzeb.

Działalność Instytutu Komunalnego 
w Warszawie zasługuje na przychylne 
potraktowanie i poparcie ze strony 
wszystkich związków samorządowych 
przede wszystkim w zakresie organizo­
wania kursów zapowiedzianych w ni­
niejszym okólniku.

Zaprojektowane w najbliższym czasie 
kursy jako dotyczące samorządu gmin­
nego wiejskiego i małych miast spotkać 
się powinny z zainteresowaniem odpo­
wiednich organów tych związków sa­
morządowych oraz ich władz nadzor­
czych.

W szczególności chodziło by o udzie­
lenie poparcia w postaci zachęcenia pra­
cowników do brania udziału w odpo­
wiednich kursach, udzielaniu im w tym 
celu płatnych urlopów oraz zapomóg na 
pokrycie opłaty za kurs.

Bliższe informacje o krusach już za­
powiedzianych, jak też o dalszych za­
mierzeniach Instytut Komunalny poda 
związkom samorządowym za pośrednic­
twem prasy samorządowej bądź też 
przez wydanie i rozesłanie specjalnych 
prospektów. W sprawach dotyczących 
kursów można się bezpośrednio zwracać 
do Instytutu Komunalnego — Warsza­
wa, Al. Jerozolimska 85. Pod tym adre­
sem nadsyłać również należy zgłoszenie 
na omówione powyżej kursy i opłaty za 
nie.

Osobnego podkreślenia wymaga spra­
wa wyjazdu kandydatów na kurs. Istnie­
jące w tej mierze doświadczenia wyka­
zywały, iż kandydaci przybywali na kurs 
bez uprzedniego uzyskania przyjęcia, co 
powodowało trudności zarówno dla kie­
rownictwa kursu jak i dla kandydata, 
szczególnie w przypadku, gdy wszystkie 
miejsca były zajęte. Kandydaci winni 
zawczasu załatwiać formalności związa­
ne z udziałem w kursie oraz nie wyjeż­
dżać do Warszawy przed otrzymaniem 
powiadomienia o przyjęciu na kurs.

W związku z rozpoczęciem działalności 
Instytutu Komunalnego zaniechane bę­
dzie organizowanie Kursów Administra­
cji Komunalnej przy Wolnej Wszechni­
cy Polskiej.

Wł. Korsak 
Podsekretarz Stanu.
•

Najbliższy 5-miesięczny kurs dla 
sekretarzy zarządów gminnych i 
miejskich mniejszych miast rozpo- 
cznje się 4 października 1937 r.

Warunki przyjęcia nie uległy zmianie 
w stosunku do warunków zawartych w 
okólniku Min. Spr. Wewn. nr 94 (który 
wyżej przytaczamy).

Do podanie o przyjęcie na kurs nale­
ży dołączyć: 1) świadectwo urodzenia 
lub poświadczony odpis innego doku­
mentu stwierdzającego wiek kandydata, 
2) świadectwo szkolne, 3) własnoręcznie 
napisany krótki życiorys z opisem prze­
biegu służby w administracji publicznej 
i zaznaczeniem, czy odbył służbę wojsko­
wą, 4) zaświadczenie związku samorzą­
dowego, w którym pracuje, o czasie i ro­
dzaju odbytej służby w samorządzie, 5) 
dwie fotografie.

Opłaty za kurs są płatne przy zapi­
saniu się.

«
W m-cu lipcu Ministerstwo Spraw We­

wnętrznych nawiązując do swego okólni­
ka poprzedniego w sprawie kursów In­
stytutu Komunalnego, skierowało do p.p. 
wojewodów i przewodniczących wydzia­
łów powiatowych pismo Nr SS. 40/38-30 
podając terminy kursów następnych:

kurs 5-miesięczny j. w.;
kurs 3-miesięczny dla pracowników 

administracji gminnej rozpocznie się 
z początkiem 1938 r.

Termin zostanie ogłoszony w prasie 
samorządowej.

Podania należy składać w czasie od 
1 15 grudnia 1937 r. do sekretariatu

Instytutu Komunalnego — Warszawa, 
Al. Jerozolimska Nr 85.

«
Kursy dla inspektorów samorządu 
gminnego.

Każdy kurs składa się z dwóch części, 
z których pierwsza część odbędzie się 
w trzech kolejnych turnusach:

1) 13JX — 2.X.1937 r„
2) 2O.IX — 9.X.1937 r„
3) ll.X — 30.X.1937 r.
Druga część odbędzie się na wiosnę 

1938 r.
Opłata za kurs 60 zł.•

Stowarzyszenie Powsz. Uczelnia 
Korespondencyjna (dawn. Powsz. 
Uniwersytet Korespondencyjny) - 
korzysta z tych samych uprawnień, któ­
re miał P. U. K. — pismo Min. Spraw 
Wewn. z dn. 30.XI.1935 r Nr SS. 47/78-5 
w zakresie przeprowadzania egzaminu 
zastępczego dla kandydatów na sekreta­
rzy gminnych (pismo Min. Spraw Wewn. 
Nr SS. 40/4-6), oraz do prowadzenia 
skróconego kursu gimnazjalnego dla 
pracowników samorządowych.

•
PROGRAM KURSU 5-MIESIĘCZNE- 
GO DLA SEKRETARZY GMINNYCH 
I SEKRETARZY ZARZĄDÓW MNIEJ­
SZYCH MIAST NIEWYDZIELONYCH.

Przedmioty ogólne.
Konstytucja Polski — 10 godz.
Wiadomości praktyczne z zakresu 

prawa cywilnego i karnego — 20 godz.
Prawo administracyjne i postępowanie 

administracyjne — 50 godz.
Nauka o Polsce 50 godz. 
Język polski — 20 godz.

Przedmioty komunalne.
Ustrój samorządu — 30 godz.
Skarbowość ogólna i komunalna — 40 

godz.
Polityka komunalna w odniesieniu do 

gmin wiejskich i mniejszych miast nie- 
wydzielonych — 80 godz.

Umiejętności praktyczne.
Rachunkowość i budżetowanie — 45 

godz.
Biurowość (wraz z ćwiczeniami prak­

tycznymi) — 20 godz.
Statystyka — 12 godz.
Akta stanu cywilnego i ewidencji lud­

ności — 15 godz.
Kasy poż.-oszcz. — 10 godz.
Pomoc sądom i czynności z zakresu 

bezpieczeństwa publicznego — 6 godz.
Obowiązki urzędów gminnych i urzę­

dów miejskich w zakresie ubezpieczeń 
— 3 godz.

Sprawy budowlane — 10 godz.
Sprawy wojskowe — 10 godz.
Inne obowiązki urzędów gminnych i 

urzędów miejskich w zakresie admini­
stracji publicznej — 15 godz.

Prawo pracownicze — 10 godz.
Wiadomości praktyczne z zakresu 

skarbowości państwowej — 10 godz.
Wskazówki praktyczne z zakresu pro­

wadzenia bibliotek publ. — 6 godz.
Przedmiot „Nauka o Polsce" obejmu­

je geografię gospodarczą Polski, podsta­
wowe wiadomości z zakresu nauki o go­
spodarstwie społecznym, omówienie ak­
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tualnych zagadnień życia gospodarcze­
go i społecznego w Państwie Polskim. 
Na kursie 3-miesięcznym przedmiot ten 
obejmuje również ustrój Państwa Pol­
skiego.

Oprócz przedmiotów wyżej wskaza­
nych przewiduje się konserwatoria, ćwi­
czenia praktyczne i wycieczki.

Słuchacze po przesłuchaniu wykładów 
i zdaniu egzaminów otrzymują świadec­
twa z ukończenia kursu.

Radzimy wcześnie czynić starania na 
miejscu o uzyskanie urlopu płatnego na 
kurs. Nie należy też odkładać przyjazdu 
na kurs na inny późniejszy termin, lecz 
skoro warunki lokalne na to pozwalają, 
wyjechać na kurs rozpoczynający się dn. 
4 października r. b.

•
Koledzy życzący sobie zamieszkać w 

bursie związkowej — winni pisemnie 

zarezerwować sobie miejsca, kierując 
zgłoszenia do Związku.

Przyjmowanie do bursy odbywać się 
bedzie według kolejności zgłoszeń. — 
Pierwszeństwo mają członkowie Związ­
ku.

Pomieszczenie w bursie wraz z opałem, 
światłem, obsługą i bielizną pościelową 
kosztuje zł 20 miesięcznie od osoby. — 
śniadania i kolacje mogą otrzymywać 
słuchacze na miejscu, po cenie kosztu.

Z organizacyjno-wyjazdowych wrażeń
PARYŻ — GDYNIA

A więc wrażenia z wyjazdu na Wystawę do Paryża. Co 
najmniej tysiąc kolegów miało ciche i głośne chęci skorzy­
stać z udogodnień i zniżek, by pojechać do Paryża, „by zo­
baczyć i umrzeć“. Lecz chęci same nie wystarczają. Samo­
rządowców bodajże bardzo niewielu tam dotarło.

Zastanawiałem się sam: jechać, czy nie. Ważyłem na 
dwoje i sumowałem za i przeciw. I tak: pawilon polski na 
Wystawie tak wszechstronnie czy jednostronnie odmalowa­
ny został ciemnymi kolorami w całej prasie, że właściwie trze­
ba każdemu polonusowi płonąć ze wstydu. Lepiej więc wy- 
wstydzić się już tutaj, niżli całej Francji świecić oczyma. 
Strajk paryskich kelnerów działa odstraszająco. Spać podob­
no nie ma gdzie. A w ciągle odbywających się tam awantu­
rach ulicznych — można wprost postradać życie i narazić 
Związek na... wypłatę z Funduszu Pośmiertnego zupełnie nie­
potrzebnie i przedwcześnie.

Mimo, że trudności się piętrzyły, miałem chęci ogromne, 
no i w wyniku tego... reałizuję je w swych wrażeniach. I w tej 
chwili czuję, widzę i słyszę — to — co mówią koledzy, któ­
rzy łaskawi są czytać te moje wrażenia.

Jedni: pojechał, wykombinował sobie urlop, itp., a czło­
wiek nie może, a takie miał chęci.

Drudzy, życzliwsi: dobrze, że pojechał ktoś znajomy, opo­
wie, czy napisze, jak to było.

Otóż jednym i drugim odpowiadam szybko, że nie poje­
chałem, i nie pojadę, z wielu powodów, mimo, że mam chęci. 
Powody zaś są niewątpliwie te same, które i kolegów od wy­
jazdu wstrzymały. Uspokoiłem więc tych, którzy mogli mi za­
zdrościć, zawiodłem też tych, którzy nie mieliby nic przeciw­
ko temu, bym tam pojechał.

Przyznam się „poniewczasie“, jakie zdrożne myśli przy­
chodziły mi do głowy, by ułatwić sobie wyjazd. Np. ogłaszam 
tak: kto chce przeczytać moje wrażenia z nocnego życia Pa­
ryża, niech przyśle w znaczkach pocztowych dziesięć groszy. 
10.000 ciekawskich po 10 gr, wystarczyłoby na Paryż, tylko 
zamienić na franki.

Albo, kto interesuje się wystawą paryską i chce otrzy­

mać pozdrowienia, niech przyśle 2 zł. Ponieważ większość się 
interesuje, więc znowu jest forsa.

Lecz pisać tyle pozdrowień lub przeszwarcować przez 
granice tyle prezentów, wydawało mi się cokolwiek utrudnio­
ne, więc zrezyzgnowałem tedy z wyjazdu.

Pojadę sobie na wystawę polską do Pińska. Taniej o wie­
le i nieznanych rzeczy też zobaczyć wiele można. Albo do Li- 
skowa, chociaż już po wystawie, by się przekonać, to co gło­
si pogłoska, że z elektrowni korzysta tylko coś jedna dziesią­
ta mieszkańców, reszcie natomiast wprawiono elektryczność na 
czas wystawy. Albo, że w całym Liskowie jest zaledwie kilka 
radioaparatów. Tak mówią o kulturalno-społecznym dorobku 
Liskowa.

Zapewne to plotki. Myślałem, że oddział kaliski zrobi ze­
branie w Liskowie i zaprosi... a reorganizacji gwałtownie i od 
kilku lat tam potrzeba.

Lecz i to zawiodło.
Z urlopem niepewnie.
Lecz ci wszyscy i ja, którzy projektowali wyjazdy i sie­

dzą w domu, pojadą chyba na Walny Doroczny Zjazd do Gdy­
ni. Na pewniaka.

Przecież to i w każdym porcie... jak mówią słowa pio­
senki. No i trzeba przecież przynajmniej wyjrzeć, od czasu 
do czasu, przez to „okno Polski“ na świat.

Jeśli się nie pojechało w drogę, to chociaż przez okno na 
tę drogę popatrzeć. Trzeba więc do Gdyni jechać, choćby 
tylko z tego powodu. Wszyscy. Może nazwiemy jakie molo 
„pracowników samorządowych“. Zadecydujemy zresztą na 
miejscu.

Jechać więc trzeba i należy.
A w którejkolwiek portowej tawernie zapijemy polską 

wodą morską — każdego robaka.
Do widzenia — na skwerze Kościuszki, róg ul. Żeromskie­

go w sobotę 28 sierpnia o godz. 8 rano.
Niedaleko jest zresztą francuska cukiernia — jak w Pa­

ryżu.
Czekam, ja lubię być punktualny, pogadamy.

J. Ż.
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Nie wolno
W każdym numerze tegorocznego 

„Pracownika Samorządowego" znajdzie 
czytelnik rubrykę lub kolumnę urlopo­
wą. Podaliśmy sposoby taniego i dogod­
nego spędzenia urlopu. Powtarzaliśmy, 
że racjonalnie wykorzystany urlop — to 
zwiększenie wydajności pracy, to lepsze 
zdrowie 1 dobre samopoczucie.

Kto dotychczas nie wykorzystał urlo­
pu, nie powinien zeń rezygnować w o-

marnować urlopów
kresie jesiennym. Kraj nasz posiada tak 
urozmaicony klimat, że w każdej porze 
roku, w poszczególnych miejscowościach 
spędzić można właściwie i z pożytkiem 
czas urlopu.

Zerwać trzeba z panującym poglądem, 
że tylko „wybrani“ mogą sobie pozwolić 
na wyjazd urlopowy. Obecne zrównanie 
się cen, w przeciwieństwie do okresu 
sprzed kilku lat, stwarza możliwości wy­

jazdu urlopowego dla każdego niemal 
pracownika. Koszt utrzymania w wielu 
miejscowościach letniskowych jest nie­
mal taki, jak w miejscu zamieszkania. 
Dochodzi do tego tylko koszt podróży. 
Lecz to przecież rozchodzi się o urlop, o 
który tak trudno, a który jest raz do­
rocznym. Trzeba i należy pokonać trud­
ności —■ i chociażby w porze jesiennej 
wybrać się na odpoczynek.
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Zakopane — Gładkie
Dom Wypoczynkowy Pracowników Sa­
morządowych ma jeszcze kilka miejsc 
na drugą połowę sierpnia i kilkanaście 
miejsc na wrzesień. Prosimy korzystać 
i zamawiać.

Kosów Huculski.
gdzie jesień jest ciepła i słoneczna, gdzie 
naprawdę można odpocząć i nabrać sił 
i w dogodnych warunkach spędzić dni 
urlopowe u rodziny samorządowej. — 
E. Świżewska, Kosów Huculski, ul. Ple­
bańska. — Stąd możliwość tanich wy­
cieczek w piękne okolice Huculszczyzny 
i do Rumunii.

Krynica.
Kolonia nauczycielska Zw. Naucz. Pol. 
odaje do dyspozycji kilkanaście miejsc 
na wrzesień. — Krynica, ul. Puławskie­
go. — Niechaj przytoczony poniżej list 
świadczy o pobycie na tej kolonii:

Do
Zarządu Centralnego Z. P. S. T. 
Warszawa, Al. Jerozolimska 85.

Komunikuję, że zgodnie z ogłoszeniem 
w „Pracowniku Samorządowym“ z ma­
ja r. b. o zaofiarowaniu przez Z. N. P. 
miejsc dla członkówk Z. P. S. T. na ko­
lonii Nauczycielskiej w Krynicy-Zdroju, 
zgłosiłem prośbę o informacje pobytu dla 
mojej żony Kazimiery, na którą otrzy­
małem odwrotną wyczerpującą odpo­
wiedź, a która tym bardziej zachęciła 
moją żonę do wyjazdu.

Na skutek tego, żona moja udała się 
do Krynicy-Zdroju na kolonię Z. N. P. 
gdzie przebyła 4 tygodnie i, gdzie przez 
cały czas otaczana była nadspodziewa­
ną i troskliwą opieką ze strony kierow­
nictwa wspomnianej kolonii, które służy­
ło jej niezbędnymi informacjami i popar­
ciem tak u lekarza specjalisty jak i w 
Dyrekcji Zdrojowej. Z pobytu wywiozła 
żona niezatarte i miłe wspomnienia i tą 
drogą szle słowa uznania i wyrazy 
wdzięczności kierownikowi kolonii p. J. 
Chudemu i dr. Kmietowiczowi.

Komunikując o powyższym proszę, o 
ile to możliwe, o umieszczenie powyż­
szego w „Pracowniku Samorządowym“ 
oraz w prasie Z. N. P., aby głos ten do­
tarł do wiadomości osób zainteresowa­
nych.

J. Kuśmierczyk, sekr. gm. Sarnaki

Wszystkie placówki „Orbisu“, których 
szczegółowy wykaz podaliśmy w po­
przednim numerze, informują o tanich 
ryczałtowych pobytach.

Pobyty kuracyjne w uzdrowiskach
Inowrocław — 21 dni, 229 zł 
Nałęczów — 21 dni, 220 zł 
Niemirów-Zdrój — 21 dni, 200 zł 
Rabka-Zdrój — dziennie 7 zł od osoby.

Pobyty wypoczynkowe w miejsco­
wościach klimatycznych.

Augustów — 10 dni zł 58, 
Charzykowo — dziennie zł 6.60, 
Cisną k/Leska — dziennie zł 350, 

Druskienniki — 10 dni zł 69, 
Jaremcze — dziennie od zł 5.50, 
Jastarnia — 10 dni zł 67, 
Kazimierz n/Wisłą —- dziennie od 5.50, 
Krynica — 14 dni zł 113.40, 
Nałęczów — dziennie zł 6, 
Werki k/Wilna — dziennie zł 5, 
Wisła — 14 dni zł 92.50, 
Worochta — dziennie zł 5.50—6, 
Zakopane — dziennie od zł 4.50, 
Zaleszczyki — 14 dni zł 64.

*
Szczególnie na okres jesiennych urlo­

pów nadają się:
Zaleszczyki — okolica pysznych i ta­

nich owoców.
Druskieniki — urocze uzdrowisko nad 

Niemnem.
Werki—zaciszne ustronie pod Wilnem.

Wycieczki week-endowe w sierp­
niu dostępne dla kolegów z okolic 
Warszawy.

B. T. „Orbisu“ organizuje wycieczki: 
w każdy piątek:

do Białowieży (2 dni) zł 33.30, 
do Puław, Kazimierza i 
Nałęczowa (3 dni), zł 40.30, 
w Pieniny (3 dni) zł 78.35;

w każdą sobotę:
do Pińska, Dawidgródka, Horynia 
(3 dni) statkiem po rzekach 
Polesia zł 80.60, 
do Nałęczowa (1 dzień) zł 23.70, 
do Kazimerza (1 dzień) zł 23.—, 
w Pieniny (6 dni) zł 107.—;

w każdą niedzielę: 
do Kazimierza n/Wisłą zł 27.80, 
1-dniowe autobusowe do: 
Rybienka n/B. zł 9.—, 
Jezior Zdworskich zł 14.—, 
Konar zł 7.50.
W cenę wycieczek wliczone są prze­

jazdy koleją III kl., autobusami, statka­
mi, noclegi, zwiedzanie, wyżywienie 
(oprócz 3 ostatnich wycieczek jednodnio­
wych) oraz opieka przewodnika. Trasy 
wycieczek są piękne, interesujące i nie- 
męczące. Zapisy w warszawskich pla­
cówkach „Orbisu“, które udzielają szcze­
gółowych informacyj.

*
Oddział Główny — Marszałkowska 98. 
Oddziały: Marszałkowska 153, Nalew­

ki 8, Targowa 70.
Agencje: Królewska 10, Wierzbowa 11, 

Chłodna 17.
Centrala P. B. P. „Orbis“ — Warsza­

wa, ul. Ossolińskich 8.
*
Wypoczynek we dworach.

Dla osób pragnących spędzić kilku­
dniowy indywidualny wypoczynek, pole­
camy pobyty we dworach: Strugi, Zabo­
rów, Luśniakówka, Rokotów, położonych 
w malowniczych okolicach Warszawy.

Letnie ośrodki wypoczynkowe.
Począwszy od 16 czerwca r. b. Ta­

trzańskie Tow. Narciarzy przy współ­
udziale P. B. P. „Orbis" zorganizowało 
w niżej podanych miejscowościach spe­
cjalne „Letnie Ośrodki Wypoczynkowe“ 
tak dla swych członków i ich rodzin, 
członków innych klubów jak i nowoza- 
pisanych uczestników do T. T. N.

Jak najtaniej skalkulowany koszt u- 
czestnictwa obejmuje wszystkie świad­
czenia wraz z ulgowymi przejazdami w 
obie strony.

Ośrodki wypoczynkowe znajdują się 
w miejscowościach: w Zakopanem, Wi- 
śle-Głębcach, Węrkach k/Wilna, Zalesz­
czykach i Kartuzach.

Wycieczki zagraniczne.
Jesteśmy w kontakcie z instytucjami 

organizującymi wycieczki na Wystawę 
Światową do Paryża.

Poza tym „Orbis“ urządza wycieczkę 
lądowo-morską na „Batorym“ do Pary­
ża i koleją na Rivierę francuską i wło­
ską. Wyjazd 24 sierpnia — powrót 12 
września. Cena zł 650.

Wycieczka do Rygi (2-tygodniowa) od 
zł 185.

Do Bułgarii (miesięczna) od zł 370.
Do Rumunii (2-tygodniowa) od zł 250.

Ulgi kolejowe i w opłatach 
uzdrowiskowych.

W nr 12 „Pracownika Samorządowe­
go“ podaliśmy warunki korzystania ze 
zniżek kolejowych oraz spis miejscowo­
ści, z których w drodze powrotnej, po 
pobycie urlopowym, przysługuje zniżka 
kolejowa. Ponadto wykaz miejscowości 
uzdrowiskowo - letniskowych, które u- 
dzielają zniżek w opłatach klimatycz­
nych.

*
Międzykomunalny Związek Letnisk i 

Uzdrowisk Wojew. Stanisławowskiego 
„Karpaty Wschodnie“, Stanisławów — 
Urząd Wojewódzki — udziela pisemnie 
wszelkich informacji urlopowych.

Zorganizowana akcja „Karpat Wsch.“ 
na terenie dziesiątków miejscowości let­
niskowych daje gwarancję, że urlopowi­
cze spędzający urlop na Huculszczyżnie, 
Dolinie Prutu, Czarnej i Złotej Bystrzy­
cy, Oporu, Stryja, Łomnicy i świcy — 
będą zadowoleni.

*
Spis miejscowości klimatycznych woj. 

stanisławowskiego zamieściliśmy w kil­
ku kolejnych numerach „Pracownika 
Samorządowego“.

Związek Letniskowy Powiatów 
i Gmin woj. Krakowskiego
udziela wyczerpujących informacji o 185 
miejscowościach letniskowych woj. kra­
kowskiego.

Wydawnictwo Zdrojowo-Tyryst.
Na rynku wydawniczym ukazało się 

czwarte wydanie „Przewodnika Zdrojo- 
wo-Turystycznego, opracowanego pod 
red. H. Piotrowskiego. Cena zł 5.50. — 
Stron 376.

Wydawnictwo to służyć będzie tym 
wszystkim, którzy dziedzinę uzdrowisko­
wo-turystyczną interesują się choćby 
wyłącznie z pobudek osobistych, choćby 
tylko dlatego, że raz do roku sami wy­
jeżdżają na urlop.

Oprócz artykułów zasadniczych, znaj­
dujemy dość szczegółowe opisy poszcze­
gólnych miejscowości turystyczno- 
uzdrowiskowych, skorowidz wskazań 
leczniczych, skorowidz miejscowości z 
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dobrym podziałem itp. Całość w dobrym 
układzie, bogato ilustrowana oraz map­
ki, a przy tym nie obciążona ogłosze­
niami.

Projekt odpoczynku zimowego 
w Skolszczyźnie.

Polskie Stów. Przyjaciół Skolszczyzny 
w Warszawie wystąpiło z propozycją 
wczesnego przystąpienia do akcji zorga­
nizowania zimowego pobytu pracowni­
ków państwowych i samorządowych w 
Skolszyczyźnie, o której równocześnie 
zamieszczamy odezwę tego Stowarzysze­
nia. Projektowany jest pobyt ok. 10-dnio- 
wy pomiędzy Bożem Narodzeniem, a 
Trzema Królami. W sprawie tej zamie­
ścimy jeszcze szczegółowe informacje.

Poniżej przytaczamy odezwę prezesa 
Polskiego Stowarzyszenia Przyjaciół 
Skolszczyzny.

Zwiedzajmy Skolszczyznę
Polskie Stów. Przyjaciół Skolszczyzny 

w Warszawie, zwraca uwagę ogółu na 
najpiękniejszą część Karpat Wschodnich, 
zbyt jeszcze mało znaną snołeczeństwu 
warszawskiemu, jaką jest Skolszczyzna, 
leżąca na południe od stryja w odległości 
3 godzin koleją od Lwowa (a w szcze­
gólności na miejscowości: Skole, Hrebe- 
nów, Korostów, Klimiec, Zełemianka, 
Tuchla, Sławsko — słynny ośrodek nar­
ciarski, itd.). Znakomita komunikacja 
kolejowa, najpierwotniejsza natura w 
odległości najbliższej od mieszkań, ką­
piele w rzekach i potokach górskich, 
czynią każdego, który te strony raz po­
znał, ich gorącym wielbicielem na całe 
życie. Strony te nadaja się znakomicie 
zarówno na pobyt letni jak i zimowy. 
Jako przykład charakterystyczny po­
dam. że ś. p. ojciec mój, który jako przy­
rodnik miał w sobie wielkie ukochanie 
natury, wyrażał się zawsze, że zna dwa 
najpiękniejsze miejsca w Europie, wyspę 
Capri koło Neapolu i Zełemiankę koło 
Hrebenowa w Skolszczyźnie. Znam cały 
szereg rodzin we Lwowie, które przez 
kilkadziesiąt lat zrzędu jeździły stale w 
Skolszczyznę na wakacje, a kiedy czasa­
mi „zdradzały“ te okolice dla stron in­
nych, najbliższego roku znowu tam jeź­
dziły na lato. Tak dziwnie pociągające 
są te strony, których urokowi nikt się 
oprzeć nie zdoła!

prof. dr Tadeusz Hilarowicz
p. o. prezesa Pol. Stów. Przyj. Skolszczyzny

Busko-Zdrój. — Tani sezon.
Któż nie zna lub nie słyszał o słynnym 

Zdroju Buska. Jedyna i najskuteczniej­
sze w Polsce zdrojowisko, zapobiegające 
i ratujące cierpiących na: reumatyzm 
stawowy i mięśniowy, gościec rzekomy 
i zakaźny, zesztywnienie stawów poza- 
palne i pourazowe, gościec zniekształca­
jący, podagrę, zołzy, choroby skórne, 
stare pozapalne wysięki jamy brzusznej, 
narządów rodnych i kończyn, choroby 
skórne, otyłość, przewlekłe nieżyty dróg 
oddechowych i żółciowych, choroby ner­
wowe.

Busko położone jest w pow. stopnic- 
kim; dojazd do Kielc lub Jędrzejowa ko­
leją, z Kielc autobusami P. K. P.

W pobliżu znajdują się historyczne i 
zabytkowe miejscowości, jak Nowy Kor­

czyn, Wiślica, Szydłów i Pińczów. Do 
tych miejscowości, jak również do Wisły 
i w góry świętokrzyskie urządzane są 
wycieczki wygodnym autobusem zakła­
dowym.

Sam Zakład, tonący w zieleni piękne­
go i obszernego parku, leży u stóp mia­
steczka Buska. W parku zdrojowym kon­
certuje dwa razy dziennie doborowa 
orkiestra Filhormonii Poznańskiej. Wła­
sny zwierzyniec, dwa korty tennisowe, 
plac do gry w siatkówkę, koszykówkę 
i kroketa, bogata biblioteka, czytelnia 
czasopism, wreszcie dancing w kawiarni 
zakładowej, stanowią komplet rozrywek.

Kto nie wykorzystał jeszcze urlopu, a 
cierpi na jedną z wymienionych chorób, 
dla tego buska woda mineralna siarcza- 
no-solankowa i muł siarczanych, zakład 
przyrodo-leczniczy — będą niezastąpio­
ną kuracją.

Od dnia 16 b. m. do 3O.IX i od 1 do 
31 .X rozpoczynają się tanie sezony ką­
pielowe.

Po bliższe informacje prosimy zwra­
cać się bezpośrednio — Busk-Zdrój, Za­
kład Zdrojowy.

Wypoczynki we dworach na 
ziemiach wschodnich.

Tow. Rozwoju Ziem Wschodnich orga­
nizuje turystykę po ziemiach wschodnich 
i udziela informacji o pobytach wypo­
czynkowych na Wileńsczyźnie, Nowo- 
gródczyźnie, Podolu, Polesiu i Wołyniu. 

Illllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Poradnik
Udzielanie władzom informacyj 
zawartych w sięgach ludności.

Pytanie. Na jakiej podstawie prawnej 
posterunek policji ma prawo żądać od 
zarządu gminnego wyciągów z rejestru 
mieszkańców?

Odpowiedź: W okólniku M. S. Wewn. 
z dn. 22.11.1935 r. nr 73/AC 52-7-1 (Dz. 
Urz. M. S. Wewn. nr 37) pkt 7 omawia 
sprawę udzielania informacyj zarówno 
osobom prywatnym jak i urzędom. W 
myśl tych wyjaśnień zasadniczo wgląd 
do ksiąg ludności jest zabroniony. Je­
dynie na życzenie osób postronnych mo­
gą być wydawane informacje adresowe. 
Wszelkie inne informacje mogą być u- 
dzielane tylko władzom i tylko w dro­
dze urzędowej. Z powyższego wynika, 
że policja państwowa może żądać infor­
macji zawartych w księgach ludności.

Ubezpieczenie stróża nocnego.
Pytanie: Czy stróż nocny zatrudniony 

przez gromadę podlega ubezpieczeniu i 
kto go ubezpiecza?

Odpowiedź: Stróż nocny zatrudniony 
przez gromadę podlega wszelkim pra­
wom i obowiązkom przysługującym tej 
kategorii pracowników, a więc powinny 
mieć do niego zastosowanie również i 
przepisy o ubezpieczeniu społecznym; 
stołuje się przeto do niego przepisy art. 
2 ust. 1 ustawy z dn. 28 marca 1933 r.

Adres Tow. Rozwoju Ziem Wschodnich, 
Warszaw, ul. Marszałkowska 153 m. 8.

Dla turystów udających się na ziemie 
wschodnie, przyznane są zniżki kolejo­
we w drodze powrotnej 75%.

Wielka impreza regionalna na 
Polesiu.

W związku z „Dniem Polesia“, które 
trwać będzie od dn. 22.8 do dn. 15.9 r. b„ 
m. Pińsk czyni przygotowania do mają­
cych się odbyć imprez regionalnych i 
sportowych. W programie „Dni Polesia“ 
przewidziana jest wystawa-targi „Jar­
mark Poleski“, festiwal pieśni polskiej, 
zawody sportowe, dożynki itp. Tegorocz­
ny „Jarmark Poleski“ odbędzie się w 
szerszym niż w roku ub. zakresie, 
w związku z czym buduje się pięć no­
wy pawilonów wystawowych, w tym je­
den pawilon buduje Izba Rzemieślnicza 
dla eksponatów swoich członków. Zapo­
wiedziany jest również udział Polskiego 
Radia i Dyrekcji Lasów Państwowych 
w Białowieży we własnych pawilonach.

Sądząc z napływających zgłoszeń na 
stoiska, tegoroczny „Jarmark Poleski“ 
będzie nierównie okazalszy od zeszło­
rocznego, że zaś i szeregi większych wy­
cieczek zapowiedziało swój przyjazd 
oraz zorganizowane będą do Pińska po­
ciągi Popularne z całej Polski, przypusz­
czać należy, że wystawcy osiągną po­
ważne obroty.

Wyjeżdżający do Pińska korzystają 
z wydatnych zniżek kolejowych.

prawny
(Dz. Ust. nr 51 poz. 396) ze wszystki­
mi ograniczeniami w tej ustawie zawar­
tymi, a zatym zawartymi w art. 6 tejże 
ustawy. Przede wszystkim więc należy 
tu wspomnieć o ograniczeniach ubez­
pieczenia w wypadku, jeśli to ubezpie­
czenie przekazane jest związkowi samo­
rządowemu zgodnie z art. 6 b. rozp. Pre­
zydenta R. P. z dn. 29.10.1935 r. (Dz. 
Ust. nr 45 poz. 855) co w danym wy­
padku zapewne nie zachodzi. Poza tym 
zachodzi pytanie, czy uposażenie stró­
ża nocnego przewyższa 50 gr dziennie 
oraz czy zatrudnienie jest głównym 
środkiem utrzymania. Jeżeli uposażenie 
nie przewyższa tej kwoty i nie jest głó­
wnym źródłem utrzymania, wówczas 
zgodnie z art. 6 ust. 3 pkt 1 lit. d. ubez­
pieczenie winno się ograniczyć do ubez­
pieczenia od wypadku. Koszty ubezpie­
czenia ponosi rzecz prosta pracodawca 
zgodnie z art. 119 omawianej ustawy, 
a więc w danym wypadku gromada.

Wybory nowego wójta.
Pytanie: Czy gmina, w razie przyję­

cia przez wydział powiatowy rezygnacji 
wójta, może z własnej inicjatywy przy­
stąpić do wyboru nowego wójta?

Odpowiedź: Zgodnie z § 3 ust. 1 rozp. 
Min. Spr. Wewn. z dn. 6.12.1934 r. (Dz. 
Ust. nr 108 poz. 960) wybory członków 
zarządu gminnego, a więc i wybory 
wójta zarządza starosta powiatowy.
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Czas i warunki pracy woźnych, 
szoferów i dozorców domowych.

Pytanie: Jakie przepisy regulują, czas 
i warunki pracy woźnych, szoferów aut 
osobowych i dozoirców domowych?

Odpowiedź: Art. 2 ust. (2) rozporzą­
dzenia Prezydenta R. P. z dnia 16 mar­
ca 1928 r. o umowie o pracę robotników 
(Dz. Ust. nr 35 poz. 324) wyraźnie 
stwierdza, że wyłączone są spod działa­
nia tego rozporządzenia „osoby zatrud­
nione w urzędach państwowych i komu­
nalnych oraz w szkołach państwowych, 
a pełniące czynności analogiczne do 
czynności niższych funikcjonariuszów 
państwowych“. Komentatorzy zaś zali­
czają do powyższych kategorii woźnych, 
gońców oraz dozorców domowych nie­
ruchomości państwowych i komunal­
nych. Również to samo dotyczyć winno, 
zdaniem naszym, szoferów. Ponieważ 
więc te kategorie pracowników nie są 
określone, rzecz prosta, również przez 
przepisy o umowie o pracę pracowni­

ków umysłowych (Dz. Ust. nr 35 poz. 
323 z 1928 r.), należy przeto uznać, że 
jedynymi normami, którym pracownicy 
ci podlegają, są normy zawarte w miej­
scowych przepisach i regulaminach. Re­
gulaminy te, jak to ustaliło się zwycza­
jowo, oparte są na przepisach cytowa­
nego rozporządzenia Prezydenta R. P. o 
umowie o pracę robotników oraz usta­
wie z dnia 18 grudnia 1919 r. o czasie 
w przemyśle z póndejszymi zmianami.

Jak należy postąpić z gruntem, 
którego właściciel wyjechał zagra­
nicę przed wojną i prawdopodob­
nie zmarł.

Sprawę majątku pozostałego po oso­
bie nieobecnej regulują przepisy K. C., 
a mianowicie art. 41 stanowi, że nieo­
becny, o którym nie ma od dłuższego 
czasu wiadomości, uznany będzie za za­
ginionego. W związku z tym na skutek 

żądania osoby interesowanej sąd może 
uznać taką osobę za zaginioną. W dal­
szym ciągu art. 46 K. C. stanowi, że 
zaginiony może być uznany za zmarłe­
go, jeżeli od lat dziesięciu nie ma żad­
nych wiadomości o jego życiu, jeżeli o- 
soba zaginiona nie miała więcej niż 31 
lat. Jeżeli zaginiony miał ukończony rok 
70 życia, wówczas uznanie za zmarłego 
może nastąpić po 5 latach zgodnie z art. 
47 K. C.

Zgodnie z art. 56 sądownie przepro­
wadzone uznanie osoby zaginionej za 
zmarłą powoduje wszystkie skutki pra­
wne rzeczywistej śmierci, a więc mają­
tek po niej pozostały przechodzi na 
spadkobierców według ogólnych zasad 
prawa spadkowego.

W czasie ostatniej sesji parlamentar­
nej została uchwalona ustawa regulu­
jąca w sposób bardziej uproszczony 
sprawę uznania osób zaginionych w 
czasie wojny. Ustawa ta prawdopodob­
nie zostanie ogłoszona w jednym z naj­
bliższych Dzienników Ustaw.
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Dom 1 Rodzina Z o j a n a

Dziecince i kolonie letnie dla dziatwy wiejskiej
Lato — okres najintensywniejszej pra­

cy na wsi. Rodzice zajęci w polu, star­
sze dzieci pomagają dorosłym. A młod­
sze ? Pozostawione bez opieki, często za­
mykane w pustej izbie, lub bawiące się 
same w okół obejścia. W rezultacie zaś 
codzienne niemal wiadomości, przyno­
szone przez gazety, o pożarach wznieco­
nych podczas zabawy, o nieszczęśliwych 
wypadkach, kalectwach, poparzeniach, 
którym ulegają ci malcy, pozostawieni 
sami sobie.

Przyjrzyjmy się teraz dzieciom star­
szym, tym w wieku szkolnym. Choć 
przebywają na słońcu, wśród pól i la­
sów, są blade, anemiczne, pozbawione 
radości życia. W zimie źle odziane, przy­
kute do ciasnej, dusznej chaty, nie doży­
wione, w lecie przeciążone robotami go­
spodarczymi, często nad ich wiek i siły 
— nie mogą być zdrowe i cieszyć się 
czarem lat dziecięcych.

W miastach od wielu już lat różne 
stowarzyszenia i organizacje zajmują się 
biednymi dziećmi, dożywiając je w zi­
mie, a w lecie urządzając kolonie i pół­
kolonie. Natomiast pomoc dla dzieci na 
wsi prawie że nie istnieje. Zwłaszcza w 
związku z akcją kolonijną utarło się 
mniemanie, że młodzież wiejska jej nie 
potrzebuje, bo i tak przecież cały rok 
przebywa na świeżym powietrzu. Pogląd 
ten jest błędny. Dzieci wiejskie na rów­

ni z miejskimi powinny korzystać z ko­
lonii i półkolonii.

Te ostatnie zastępowane są na wsi 
tzw. „dziecińcami", organizowanymi o- 
becnie przez koła gospodyń wiejskich i 
Związek obywatelskiej pracy kobiet. W 
dziecińcach gromadzona jest drobna 
dziatwa podczas gdy starsi zajęci są 
pracą w polu. Pozostaje tam ona pod fa­
chową opieką i jest dożywiana, co sta­
nowi bardzo ważny warunek, bo rodzice 
w tym okresie nie mają czasu na goto­
wanie dzieciom ciepłej strawy. Koszt 
dziecińców nie jest duży, ogranicza się 
on głównie do opłacania wychowawczy­
ni. O teren nie trudno, resztę stara się o- 
przeć na samopomocy i wciągnięciu ro­
dziców, zwłaszcza matek do współpracy, 
a więc dyżury w pomocy gospodarczej, 
zbieranie produktów w naturze itp.

Dziecińce wszędzie tam, gdzie już ist­
nieją, wydają bardzo dobre rezultaty i 
spotykają się z dużym uznaniem i po­
mocą rodziców dzieci. Niestety liczba ich 
jest jeszcze bardzo znikoma. Są nietyl- 
ko gminy, lecz całe powiaty, nie posia­
dające ich zupełnie. A przecież nawet 
tam, gdzie nie ma wspomnianych orga- 
nizacyj, dobra wola jednostek mogłaby 
wiele zrobić. Jeszcze nie zapóźno, bo 
stodoły pełne zboża i siana do długiej je­
sieni padają pastwą ognia zaprószonego 
przez bawiące się koło nich samopas 
dzieci.

Dziatwa starsza zaś, wynędzniała cięż­
kimi warunkami bytu, powinna choć 
przez 4 tygodnie w roku odpocząć psy­
chicznie i fizycznie dzięki zmianie oto­
czenia, miejsca pobytu, odżywiania i o- 
derwania od pracy. Musi być poddana 
odpowiedniej i należytej opiece wycho­
wawczej i lekarskiej, musi mieć zapew­
nione należyte odżywianie się, by w ten 
sposób w czasie wakacyj nabrać zapa­
su sił, któryby wystarczył na długie mie­
siące zimowego biedowania.

Kolonie przynoszą poza tym inną jesz­
cze korzyść. Dzieci wyjeżdżając w nowe 
okolice poznają kraj i ludzi, rozszerzają 
swój światopogląd, zdobywają wiadomo­
ści, które im następnie pozwalają w 
większym znacznie stopniu niż dotych­
czas korzystać z nauki w szkole.

Wiele się mówi o niedoli dzieci wsi, 
lecz bardzo mało czyni się dla ulżenia 
tej ich doli. Organizacje społeczne i sa­
morządowe winny zwrócić baczniejszą 
uwagę na akcję dziecińców i kolonii let­
nich dla dzieci wsi.

Kącik praktyczny

Źródła witamin
Miesiące letnie stanowią doskonałą o- 

kazję dla zmiany w naszym codziennym 
odżywianiu się, to też powinniśmy je u- 
miejętnie wykorzystać w celu poprawy 
własnego zdrowia. W tym okresie punkt 
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ciężkości z pożywienia zimowego biał- 
kowo-tłuszczowo-mącznego musi być 
przeniesiony na pokarmy mleczno-jarzy- 
nowo-owocowe. Potrawy bowiem białko- 
wo-tluszczowe i mączne zakwaszają, 
nasz organizm, przyczyniając się do 
licznych chorób złej przemiany materii. 
Przestawiając natomiast typ żywienia, 
co w okresie letnim da się łatwo usku­
tecznić, dopomagamy organizmowi do 
pozbycia się zbędnej nadwyżki nagro­
madzonych składników, powodujemy 
lepszą przemianę materii i wpływamy w 
ten sposób bardzo dodatnio na nasze 
zdrowie.

Dajemy więc obecnie przewagę po­
karmom roślinnym nad zwierzęcymi, 
uwzględniając wszystkie sezonowe pro­
dukty, ograniczając się do mięsa chude­
go z młodych zwierząt lub drobiu z du­
żym dodatkiem jarzyn surowych 1 goto­
wanych, a mąkę łącząc z owocami w 
postaci pierogów i knedli z owocami o- 
raz klusek z kompotami.

W lecie chętnie spożywamy potrawy 
zimne, a więc zupy owocowe, chłodniki, 
galarety. Musimy również pamiętać, że 
organizm nasz pocąc się, wydziela z sie­
bie znaczną ilość wody, to też w dnie u- 
palne odczuwamy silne pragnienie. Ten 
ubytek musimy wynagrodzić organiz­
mowi, doprowadzając doń odpowiednią 
ilość płynu, która w lecie musi być o 
wiele większa niż' w okresie zimowym. 
Ciepłe płyny pijemy jednak niechętnie, 
natomiast zimne cieszą się dużym powo­
dzeniem. Chcemy więc podać tu paniom 
parę przepisów napoi chłodzących z su­
rowych i gotowanych owoców.

Surowe jarzyny i owoce są, jak wia­
domo, źródłem najwyższej wartości 
składników witaminowo-mineralnych.Te 
same składniki zawierać więc będą su­
rowe, niefermentowane soki owocowe. 
Przygotowujemy je ze wszelkich owo­
ców sezonowych, nawet nie najprzed­
niejszych gatunków, byle nie nadpsu- 
tych. Po oczyszczeniu i opłukaniu wy­
ciskami z nich sok, przecedzamy przez 
sito włosiane, pogrzewamy (d o75° C) 
nie gotując i pozostawiamy do następ­
nego dnia, by się ustał. Po zlaniu dopra­
wiamy dodając pół na pół wody i cukru 
od 100 do 150 gr na litr mieszaminy i 
wstawiamy do piwnicy lub lodowni dla 
ostudzenia.

Niezwykle orzeźwiający i posiadający 
dużą wartość odżywczą jest napój przy­
gotowany z ogórków i serwatki, którą 
niesłusznie uważamy za bezwartościową, 
zawiera ona bowiem wiele składników 
mineralnych i witamin. Trzy ogórki ki­
szone lub świeże obrane i poszatkowane 
kładziemy do 2 litrów serwatki, oddzie­

lonej przy podgrzaniu białego sera przy­
rządzonego z młodego kwaśnego mleka. 
Dodajemy drobno posiekanego koperku, 
troszkę soli i stawiamy w zimnym miej­
scu. Przed podaniem można zmieszać 
jeszcze z kwaterką śmietany. Po pracy 
np. w ogrodzie napój ten świetnie sma­
kuje.

Zdrowym i specjalnie wskazanym dla 
dzieci jest napój przyrządzony z march­
wi. Pół kilograma ©skrobanej i startej 
na drobnej tarce marchwi wrzucamy do 
1 i pół litra wody, dobrze mieszamy i od- 
ccdzamy przez sito. Dodajemy sok i 
startą skórkę z jednej cytryny i dosła­
dzamy dla smaku.
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Kronika
Instytut Pracy Samorządu Terytorialnego

Działalność w latach 1934—1937.
Grono działaczy społecznych i samo­

rządowych, zakładając przed blisko trze­
ma laty Instytut Pracy Samorządu Te­
rytorialnego przy czynnym poparciu Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, posta­
wiło sobie za cel przyczynienie się do 
uaktywnienia prowincji i wsi polskiej 
przez przygotowanie dla samorządu te­
rytorialnego ideowych i fachowych pra­
cowników, którzyby mogli stanąć do 
pracy organicznej na prowincji.

Działalność swą Instytut rozpoczął na 
terenie akademickim, pragnąc z jednej 
strony dać administracji publicznej mło­
dy narybek o wyższym poziomie umy­
słowym i większych zasobach wiedzy, z 
drugiej zaś strony zasilić życie mniej­
szych miast i gmin wiejskich ludźmi 
przygotowanymi do pracy społecznej.

Niezależnie od tak pojętych zadań 
instrukcyjno - wychowawczych, inicjato­
rzy Instytutu pragnęli uczynić zeń pla­
cówkę pracy naukowo-badawczej w 
dziedzinie samorządu terytorialnego, aby 
wypełnić lukę, która pod tym względem 
nieraz dawała się we znaki.

W grudniu 1934 r. został zatwierdzony 
statut Instytutu i powołany komitet 
organizacyjny, który kierował pracami 
Instytutu do czasu wyboru władz, prze­
widzianych statutem. W skład komitetu 
organizacyjnego weszli p. p.: Witold 
Zbikowski — dvr. departamentu samo­
rządu. Marian Klott — dyr. departamen­
tu pracy, Gustaw Pomianowski — wizy­
tator Ministerstwa W. R. i O. P. i Wi­
told Kaczyński — jako dyr. Instytutu.

W dziedzinie instrukcyjno-wychowaw- 
czej Instytut prowadzi w Warszawie 
stałe 2-Ietnie kursy, przeznaczone dla słu­
chaczy lub absolwentów wyższych uczel­
ni oraz specjalnie organizowane kursy 
przysposobienia samorządowego, których 
czas trwania i program zależny jest każ­
dorazowo od charakteru i zakresu kursu.

Kurs 2-letni dzieli się na równoległe 
sekcje: miejską i wiejską. Odpowiednio 
do tego istnieją pewne różnice w pro­
gramie, który na pierwszym roku stu­

Z soków gotowanych bardzo smaczny 
jest napój z rabarbaru. Przyrządzamy 
syrop z 1 i pół litra wody i ok. 20 deka 
cukru. Wrzucamy pokrajany rabarbar 
(50 dkg), kilka razy zagotowujemy i od- 
cedzamy. Dodajemy również sok i skór­
kę z cytryny. W ten sam sposób przy­
rządzamy napoje z sezonowych owoców 
jak maliny, poziomki, porzeczki itp. bez 
dodatku jednak cytryny.

Wszystkie te napoje podaje się oczy­
wiście odpowiednio ostudzone. Zwraca­
my przy tym uwagę pań, że napoi tych 
nie należy przechowywać w naczyniach 
aluminiowych i żelaznych, gdyż zmie­
niają smak i barwę.

diów obejmuje szereg przedmiotów teo­
retycznych z zakresu historii i ustroju 
samorządu, skarbowości komunalnej, po­
lityki komunalnej społecznej i gospodar­
czej, organizacji pracy itp. Po ukończe­
niu pierwszego roku słuchacze przecho- 
dzo obowiązkowo dwu lub trzymiesięcz­
ne praktyki wakacyjne w gminach 
wiejskich i miejskich oraz wydziałach 
powiatowych. Drugi rok studiów poświę­
cony jest pracy w seminariach.

Kursy przysposobienia samorządowe­
go mają na celu zapoznanie z samorzą­
dem terytorialnym młodzieży, która 
kończąc studia wyższe o charakterze 
specjalnym zamierza poświęcić się pra­
cy w samorządzie. W r. 1936 zorganizo­
wano 6-tygodniowy kurs dla słuchaczy 
wyższych semestrów wydziału weteryna­
ryjnego Uniwersytetu J. P., a w roku 
1937 — 3-tygodniowy kurs dla studen­
tów wydziału lekarskiego tegoż Uniwer­
sytetu.

Pracę instrukcyjno-wychowawczą In­
stytut zamierza rozszerzyć również na 
inne środki akademickie. Pierwszym 
krokiem do tego było uruchomienie w 
bież, roku akademickim oddziału we 
Lwowie, który jako wstęp do swej pra­
cy zorganizował 4-tygodniowy kurs 
przysposobienia samorządowego dla stu­
dentów lwowskich wyższych zakładów 
naukowych.

Działalność Instytutu w kierunku nau­
kowo-badawczym znajduje się w sta­
dium początkowym. W roku bieżącym 
powołano Radę Naukową, której prze­
wodniczącym jest inż. Kazimierz Kiihn.

Z konkretnych prac naukowo-badaw­
czych wymienić należy daleko posunię­
te przygotowania bibliografii samorzą­
dowej, obejmującej ok. 30.000 pozycji 
książek i artykułów. Ponadto Instytut 
powołał swego czasu specjalną komisję 
dla przepracowania programu liceów ad- 
ministracyjno-samorządowych, które już 
w bież, roku szkolnym zostaną urucho­
mione.
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W dniu 14 czerwca r. b. odbyło się 
walne zebranie członków-założycieil In­
stytutu, na którym zgodnie ze statutem 
powołano Radę Naczelną, Prezydium Ra­
dy Naczelnej 1 Kom. Rewizyjną.

Międzynarod. Wykłady w Gdyni.
W kolegium międzynarodowych wy­

kładów akademickich im. Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego w 
Gdyni, odbył się w roku bież, specjalny 
kurs wiedzy o morzu polskim dla mło­
dzieży polskiej z zagranicy. W kursie 
wzięli udział Polacy i Polki ze Stanów 
Zjednoczonych Am. Płn., Kanady, Bra­
zylii, Niemiec, Francji, Rumunii, Cze­
chosłowacji, Łotwy i Litwy. Szczególnie 
serdecznie byli uczestnicy kursu podej­
mowani przez społeczeństwo polskie w 
w Gdańsku. Kierownikem kursu był re­
ktor kolegium prof. dr Tadeusz Hilaro- 
wicz.

Posiedzenie nowogródzkiego 
wydziału wojewódzkiego.

W m-cu czerwcu 1937 r. odbyło się 
pod przewodnictwem p. wicewojewody 
Kaczmarczyka na którym załatwiono 
sprawy:

1) zaopiniowano przychylnie wniosek 
o rozwiązaniu rady miejskiej i zarządu 
miejskiego w Nowogródku i ustanowie­
niu rady przybocznej tymczasowego 
przełożonego gminy wiejskiej;

2) również przychylnie zaopiniowano 
wniosek o rozwiązaniu zarządu gminne­
go gminy wiejskiej Nowogródek, przy 
czym tymczasowym przełożonym gminy 
wiejskiej został wyznaczony osadnik p. 
Aleksander Krepski;

3) udzielono gwarancji pieniężnej 
Spółdzielni Rolniczo-Handlowej w Stołp- 
cach do wysokości 10.000 zł przez za­
twierdzenie uchwały rady powiatowej 
w Stołpcach;

4) zatwierdzono uchwałę rady powia­
towej w Wołożynie o przyznaniu gwa­
rancji Gł. Zarządowi Zw. Strzeleckiego 
do wysokości 19.500 zł wobec Polskiego 
Monopolu Solnego w związku z prowa­
dzonym hurtowym składem soli, nadto 
zatwierdzono uchwałę o zaciągnięciu 
pożyczki w kwocie 10.000 zł na wykup 
gruntów pod obiekt drogowo-wodny w 
Sakowszczyźnie, pow. wołożyńskiego;

5) Zatwierdzono uchwałę rady powia­
towej w Słonimie o udzieleniu gwarancji 
Spółdzielni Rolniczo-Handlowej „Rolnik“ 
w Słonimie do kwoty 10.000 zł na cele 
obrotowe;

6) zaopiniowano przychylnie zarządze­
nie wyborów do rady powiat, w Stołp­
cach delegatów gmin miejskich i wiej­
skich, pow. stołpeckiego;

7) zatwierdzono uchwałę rady powia­
towej w Stołpcach w sprawie nabycia 
nieruchomości od Państwowego Mono­
polu Spirytusowego przez stołpecki po­
wiatowy związek samorządowy;

8) zatwierdzono uchwałę rady powia­
towej w sprawie zmian gromad w pow. 
barnowickim i Słonimskim;

9) przyjęto do wiadomości sprawoz­
danie komisji z wizytacji zakładów opie­
kuńczych nowogródzkiego wojewódzkie­
go związku międzykomunalnego opieki 
społecznej;

10) załatwiono szereg spraw dotyczą­
cych wyborów sołtysów i podsołtysów w 
powiatach Słonimskich i nieświeskim 
oraz spraw pracowników samorządo­
wych gmin wiejskich i miejskich.

Kongres Księgowych Polskich.
Działając z upoważnienia Rady Głów­

nej Zrzeszeń Księgowych i Rzeczoznaw­
ców Księgowości w Polsce, zrzeszającej 
16 organizacyj zawodowych księgowych. 
Związek Księgowych w Polsce zwołuje 
kongres księgowych polskich.

Kongres odbędzie się w Katowicach 
w dniach 31 października i 1 listopada 
1937 r., pod hasłem „naprawy gospodar­
czej“ i w tym też kierunku potoczą się 
obrady.

Prace kongresu odbywać się będą w 3 
komisjach: 1) organizacyjnej. 2) nauko­
wej i 3) zawodowej, na których będą 
wygłoszone referaty, m. in. z zakresu 
księgowości i kalkulacji, księgowości i 
podatków, bilansu kupieckiego i podat­
kowego oraz zagadnień odpisów amor­
tyzacyjnych. Poza tym kongres omawiać 
będzie sprawy, dotyczące wykształcenia 
i dokształcania zawodowego oraz rze­
czoznawców księgowości.

W ramach kongresu przewidziane są 
uroczystości złożenia wieńca na grobie 
Powstańca śląskiego oraz poświęcenie 
i przekazanie armii polskiej samolotu 
„Księgowy", ufundowanego przez człon­
ków Związku Księgowych w Polsce.

W kongresie mogą uczestniczyć wszy­
scy księgowi, rzeczoznawcy przedsię­
biorstw oraz wszystkie osoby fizyczne 
i prawne interesujące się księgowością i 
zasadami prawidłowego gospodarowania.

Wszelkich informacji o kongresie oraz 
zgłoszenia — przyjmuje Związek Księ­
gowych w Polsce, Warszawa, ul. Złota 6, 
tel. 266-00.

Polski Zw. Zaw. Buchalterów-Rzeczo- 
znawców. Buchalterów-Bilansistów i ich 
Pomocników w R. P.'— Warszawa, ul. 
Nowogrodzka 20. tel. 8-41-05 i 8-43-60.

Związek istnieje od 1927 r.
Jedyna organizacja buchalterów w 

Polsce, przyimująca wyłącznie Polaków 
(chrześcijan).

Członkowie, zamieszkali w Warszawie, 
obowiązkowo uczęszczają na stałe po­
niedziałkowe wieczory dyskusyjne, człon­
kowie prowincjonalni otrzymuje steno­
gramy tychże wieczorów dyskusyjnych.

Związek prowadzi 2-letnie kursy wyż­
szej rachunkowości dla buchalterów, na 
których wykładane są 34 przedmioty z 
dziedziny nauk prawnych, organizacyj­
nych, podatkowych i buchalteryjnvch. 
Wszyscy słuchacze kursów otrzymują 
ścisłe stenogramy wykładów, autoryzo­
wane przez p. p. profesorów.

Związek zorganizował jednoroczny 
cykl wykładów z dziedziny techniki re­
wizyjnej dla buchalterów-rewidentów.

Organ własny, miesięcznik ..Buchalter 
Polski“, redagowany przez założyciela i 
prezesa Związku kol. Antoniego Julia­
na Szyllera.

Związek noleca członków swoich na 
posady stałe, zajęcia dorywcze i do 
wszelkich innych prac rewizyjnych.

Przy Związku powstaje sekcja buchal­
terów samorządowych.

Odezwa Unii Zw. Zaw. Pracowni­
ków Umysłowej w Polsce 
w związku ze strajkiem pracowników 
firmy Standard-Nobel.

Strajk został już zakończony z wyni­
kiem pomyślnym dla pracowników.

Zebrane na posiedzeniu w dniu 15 lip- 
ca 1937 r. prezydia Związków i Zrzeszeń, 
wchodzących w skład Warszawskiej Ra­
dy Okręgowej Unii Związków Zawodo­
wych Pracowników Umysłowych po za­
poznaniu się z przyczynami i przebie­
giem strajku pracowników i robotników 
f-my Standard-Nobel w Polsce, S. A., 
stwierdzają, że:

1) strajk w f-mie Standard-Nobel w 
Polsce wywołany został przez dyrekcję 
firmy na skutek nieuwzględnienia naj­
słuszniejszych postulatów pracowniczych 
i robotniczych;

2) sfuzjowanie interesów towarzystw 
Vacuum Oil i Standard-Nobel w Polsce 
jest próbą pozbawienia praco,wników tej 
ostatniej firmy słusznie należących się 
im odpraw w wysokości żądanej przez 
Związek Zaw. Pracowników Handlo­
wych, Przemysłowych i Biurowych;

3) metody postępowania firmy Stan­
dard-Nobel i Vacum Oil wobec pracow­
ników i robotników, zebrani jak naj­
ostrzej potępiają i protestują przeciwko 
nim, traktując je jako jeszcze jedną pró­
bę eksploatowania świata pracy w Pol­
sce przez obcy kapitał i jako próbę ła­
mania dozwolonego przez prawo strajku 
pracowniczego;

4) solidarny strajk pracowników i ro­
botników jest najlepszą bronią i odpo­
wiedzią na gwałcenie praw pracowni­
czych przez firmę Standard-Nobel w 
Polsce.

Zebrani przedstawiciele w imieniu 
swych Związków deklarują całkowite 
poparcie strajkującym oraz solidarność 
z ich akcją i życzą całkowitego zwycię­
stwa, zarówno dl aich dobra, jak też dla 
całego świata pracy w Polsce.

Z akcji Komitetu Pomocy Zimowej
Pod przewodnictwem starosty p. mgr. 

T. Reindla odbyło się w Brzezinach ze­
branie likwidacyjne Pow. Obyw. Kom. 
Zim. Pom. Bezrob. i Najbiedniejszym w 
powiecie. Ze sprawozdania wynikało, że 
Komitet zebrał gotówką zł 26.887,97 oraz 
w naturze zł 6.576,21.

Z pomocy Komitetu, która trwała 
przez 5 miesięcy, korzystało miesięcz­
nie do 805 rodzin bezrobotnych. Ogólny 
koszt pomocy wynosił zł 34.269,39.

Równocześnie prowadzono dożywianie 
3.300 dzieci szkolnych w ośmiu miejsco­
wościach powiatu. Koszt tego dożywia­
nia wynosił zł 21.383,30.

Lokalny Komitet Funduszu Pracy 
powiatu brzezińskiego

Jednocześnie ze zlikwidowaniem akcji 
Komitetu Zimowej Pomocy powstał w 
Brzezinach — Komitet Funduszu Pracy, 
którego przewodniczącym został p. A. 
Piekarski, dyr. KKO. w Brzezinach. Ko­
mitet postanowił, że wszelka pomoc u- 
dzielana bezrobotnym musi być przez 
nich odpracowana, że zapomogi będą u- 
dzielane również najbiedniejszym oraz 
biednej ludności wiejskiej.
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Poświęcenie i otwarcie agencji 
pocztowej.

Nowy Kawenczyn gm. Doleck, pow. 
skierniewickiego obchodził uroczystość 
poświęcenia i otwarcia agencji poczto­
wej, w której wzięli udział wicestaro- 
sta mgr W. Bloch, nacz. Olsienkiewicz, 
wójt Fr. Zwoliński, sekretrz gm. A. Ma- 
tysak i inni.

Aktu poświęcenia dokonał ks. pro­
boszcz St. Zelman.

Z uroczystości wysłano depesze hoł­
downicze do P. Premiera, oraz do P. Mi­
nistra Poczt i Telegrafów.

Gmina Czerwonak popiera 
oświatę.

Zarząd gminny w Czerwonaku, pow. 
poznański, na posiedzeniu w dniu 5 
czerwca r. b., po wysłuchaniu gminnej 
Komisji Stypendialnej, . uchwalił przy­
znać stypendium 6 uczniom na ogólną 
sumę 820 zł.

BIURO PROPAGANDY CZYTELNICTWA
Warszawa, ul. Zygmuntowska Nr 14/15

poszukuje współpracowników 
na terenie wszystkich powiatów
Każdy bezrobotny, mający chęć do 

pracy, pewną przedsiębiorczość, miły 
sposób odnoszenia się do ludzi i pewne 
przygotowanie szkolne—może być przy­
jęty jako współpracownik na teren ści­
śle określony w swojej okolicy. Praca 
polegała będzie na werbowaniu prenu­
meratorów różnych czasopism — a za­
robek uzależniony jest ściśle od rezulta­
tów pracy (przy średnim wysiłku do­
chód miesięczny od 100 do 200 zł.

Zgłoszenia należy przesyłać pisemnie 
pod adresem Biura, załączając krótki 
życiorys własnoręcznie napisany, z zaz­
naczeniem przebiegu dotychczasowej 
pracy i niekaralności oraz wymieniając 
osoby, które mogą złożyć gwarancje za 
solidność w rozrachunkach.

Szczegółowe wyjaśnienia otrzymają 
zainteresowani po pisemnym zgłoszeniu 
gotowości do pracy.

Wieczór. Dzwonię.
„Pan nie urzęduje“.
To dozorczyni. „Pan" — to biuro.
I „Pana" nie zastałem. Rano i wie­

czór byłem. „Samorząd nieuchwytny". 
Czysta prawda.--------------- —

Ale nie dlatego. Nie o to chodzi.
Wydano ustawę. Oczywiście samorzą­

dową. Piękna okładka. Autor dr Jaro­
szewski. Znany działacz? Działacz sa­
morządowy? Nie. Nazwisko podobne. I 
tylko na okładce. W środku nie ma. Nie 
pomieściło się. Ekonomia papieru. Dla 
dobra samorządu. Bo to ustawa. Usta­
wa samorządowa. Zajmuje dużo miejsca.

PRZEGLĄD WYDAWNICTW
„W WALCE O POLSKĘ NIEPODLE­

GŁĄ“ — Aleksy Rżewskl, b. prezy­
dent m. Łodzi i b. starosta łódzki.
Na treść książki, napisanej ze znajo­

mością środowiska i warunków, w któ­
rych konspiracyjnie budowała się przy­
szła Polska, składa się szereg szkiców, 
sylwetek i opowiadań.

A. Rżewski sam tkwił głęboko i silnie 
w pracach niepodległościowych, sam 
przeżywał golgotę zmagań. Od prześla­
dowań, więzień do etapów Syberii. Frag­
menty osobistych przeżyć nacechowane 
są obiektywizmem.

Książka stanowi dokument historycz­
ny, a przez swój styl jest jednocześnie 
nader interesującą lekturą.

*

SPRAWOZDANIE WOJEWODY KRA­
KOWSKIEGO o działalności admini­
stracji państwowej na obszarze woj. 
krakowskiego — za czas od 1.1.1936 r. 
do 31.III.1937 r.
Sprawozdanie obejmuje całokształt 

prac administracji państwowej, odzwier- 
ciadla dokonania, i w niektórych dzia­
łach zakreśla zamierzenia na przyszłość.

Całość przejrzyście ułożona.
Dla wszystkich, interesujących się ży­

Samorząd rzecz piękna. — Tak widać 
trzeba.

Ale to nie wszystko.
Wydawnictwo poważne. W pięknej o- 

kładce. Czerwonej. Opuściło ustępy. 
Przy kilku ustawach. Niektóre mało 
ważne. Dotyczą korespondencji.

Kto podpisuje?
Przyjmuje zobowiązania ?
Rzeczy drobne. Może ich nie być.

Dziury w niebie nie będzie.
Bo to wydawnictwo poważne.
W pięknej okładce.
Czerwonej okładce.
Na dobrym papierze.
Nie szkodzi.

Wal.

ciem publicznym — wydawnictwo to od­
da duże usługi.

UWAGI O BUDOWNICTWIE WIEJ­
SKIM I LETNISKOWYM.
Nakładem Związku Powiatów wydane 

zostało bardzo potrzebne wydawnictwo 
o budownictwie wiejskim z wieloma ce­
lowo dobranymi ilustracjami i objaśnie­
niami.

Wydawnictwo to zainteresować winno 
wszystkich tych, którzy w ogólnej dzia­
łalności samorządowej — troszczą się o 
racjonalne budownictwo wiejskie.

Wydawnictw tego typu powinno być 
więcej.

•

ROCZNIK ZIEM WSCHODNICH I KA­
LENDARZ NA 1937 R. — pod redak 
cją dr. Ludwika Grodzickiego. — Wy­
dawnictwo Zarządu Głównego Towa­
rzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich. 
Rocznik omawia wszystkie aktualne 

zagadnienia z terenu naszych wschod­
nich rubieży. Problemy szkolnictwa, go­
spodarki rolniczej, komunikacji, spół­
dzielczości, osadnictwa i wiele innych 
znajdują tu należyte oświetlenie. Ponad­
to rocznik posiada obszerny dział infor­
macyjny oraz wiele ilustracji.
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POD ŚWIATŁO

Wydawnictwo — czyżby poważne?
Samorząd gminny. Piękna instytucja. 

Wiadomo jaka. Społeczna. Ale ma kon­
kurenta... I to poważnego. Wydawnic­
two we Lwowie. Nazywa się tak samo: 
„Samorząd gminny". Drukuje ustawy. 
Ustawy samorządowe. Rzecz jasna. Każ­
demu wolno. Samorząd rzecz piękna.

Byłem we Lwowie. Mądrzy ludzie. 
Drukują ustawy. Chciałem ich zobaczyć. 
Porozmawiać. Oczywiście o samorzą­
dzie. Ale trudno. Jakże trudno. Mędrco- 
wie nieuchwytni.

Zachodzę rano. Tabliczka. W porząd­
ku. Dzwonię. Cisza. Dzwonię jeszcze raz. 
Cisza. Znowu dzwonię. Nic. Biuro nie u- 
rzęduje. Przyjdę innym razem.

Południe. Znowu jestem. I znowu nic. 
Cisza. Nie ma nikogo. Jakaś tajemnica. 
„Samorząd nieuchwytny". Przyjdę raz 
jeszcze.

KĄCIK RADIOWY

P R O T O K U t
z posiedzenia Jury Konkursu „Pracownika Samorządowego 

dla PP. Sekretarzy Gminnych w związku z „Wielkim Wiejskim 
Konkursem Polskiego Radia“.

Dnia 3 lipca r. b. odbyło się w redakcji 
„Pracownika Samorządowego" zebranie 
jury konkursu „Pracownika Samorządo­
wego" dla p. p. sekretarzy gminnych, 
związanego z „Wielkim Konkursem dla 
Wsi Polskiego Radia“.

W skład jury weszli przedstawiciele 
„Pracownika Samorządowego", Związku 
Zawodowego Pracowników Samorządu 
Terytorialnego R. P., Społecznego Komi­
tetu Radioonizacji Kraju i Polskiego Ra­
dia. Przewodniczącym jury był dyr. Z. 
Z. P. S. T. pos. Pacholczyk.

Po rozpatrzeniu nadesłanych 41 odpo­
wiedzi sąd konkursowy przyznał nagro­
dy uczestnikom konkursu w następujący 
sposób:

I nagroda w postaci książeczki PKO. 
na sumę 250 zł została przyznana p. Fe­
liksowi Michałowskiemu z gm. Szpetal 
za największą ilość pozyskanych abo­
nentów, jak również ża wybitną działal­
ność radiofonizacyjną na terenie nie tyl­
ko gminy, ale i całego powiatu. Dwie II 
nagrody — aparaty lampowe Państwo­
wych Zakładów Tele- i Radiotechnicz­
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nych zdobyli kol. kol.: Ludwik Glonek 
(Chojny k/Łodzi) i Lucjan Lipień (Je­
ziorna k/Warszawy). Następnie kol. kol. 
Stanisław Sumiła i Władysław Szczę­
śniak otrzymują, rowery firmy „Wisła“, 
Dziewicki Józef (gm. Lipie) zdobył apa­
rat fotograficzny, Wituszyński Alojzy 
(gm. Czyszki) kupon na ubranie, Marian 
Drabczyk (gmina Wojkowice-Kościelne) 
zegarek na rękę, Jędrzejczak (gm. Ku­
ślin) srebrną papierośnicę, Władysław 
Jedyński, Bronisław Wycech, Smółka 
Józef — otrzymują „Pisma Marszałka 
Piłsudskiego“ w prenumeracie, Zwoliński 
Leon (Górki), Sierakowski Kazimierz 
(Ratajczyce), Wład. Pawłowski (Mar- 
cinkańce), Musiał Marian (Dobroszyce), 
Drozdowski Czesław (Bieniakonie), Za­
czyński Roman (Konopnica), Jakubow­
ski Adolf (Żołudek), Żabiński Antoni 
(Żyrowice), Brzeziński Zygmunt (Pass), 
Terlecki Franciszek (Dobrowlany), Ra­
moto wski Aleksander (Przytuły), Ła- 
boc Stanisław (Żmudź) — otrzymują 
nagrody w postaci teczek biurowych. 
Trzy wieczne pióra przypadły w udziale 
kol. kol.: Sierszulskiemu Kazimierzowi 
(Pogorzela), Ochimowiczowi Anatolowi 
(Załoźce), A. Warnawinowi (Krzywi­
cze). Cztery zapalniczki otrzymują kol. 
kol.: Kozłowski Mieczysław (Kupiski), 
Wolff Jakub (Łyszkowice), Staszkiewicz 
Józef (Podgórce) i Koprowski Fr. (Cho- 
ciszew). Wreszcie dziesięć portfeli jury 
konkursu przyznało kol. kol.: May F. 
(Lasocin), Pyszkowski Julian (Sambo­
rzec), Sylwestrzak Edward (Kosów Lac­
ki), Grzybowski Stanisław (Mostowo), 
Maniewski Józef (Zelgoszcz), Filipek 
Kazimierz (Niedźwiedź), Golecki Emi­
lian (Choroszcz), Romanow-Głowacki 
(Siedliszcze k/Kowla), Andrulewicz An­
toni (Giby), Pustelnik Józef (Złoczów 
k/Sieradza), St. Grunwald (poczta 1 pow. 
Biała-Podl.).

Po przyznaniu nagród jury stwierdzi­
ło, iż poza wydatną pomocą, jaką była 
akcja konkursowa „Pracownika Samo­
rządowego“ dla „Wielkiego Konkursu 
Wiejskiego— sam „Konkurs Sekretarzy 
Gminnych przyniósł w rezultacie 1.161 
nowych abonentów Polskiego Radia.

Na tym posiedzenie zamknięto.
Przew. Jury (—) A. Pacholczyk 

Członkowie Jury:
(—) Br. Janowski
(—) J. Gajewska 
(—) Odorkiewicz 
(—) K. Augustowski

Dlaczego odbiorniki radiowe 
grze ją się.

Posiadacze odbiorników radiowych są 
często niezadowoleni, jeżeli zauważą w 
czasie słuchania audycji, że aparat ich 

rozgrzewa się. Wiele osób, nie wnikają­
cych bliżej w zasady działania aparatu 
radiowego, uważa wówczas, że grzanie 
się odbiornika jest skutkiem jego nie­
prawidłowego funkcjonowania lub u- 
szkodzenia wewnętrznego. Następują 
reklamacje w firmie, albo wzywa się ra­
diotechnika, aby naprawił uszkodzenie. 
Najczęściej jednak są to żale niesłuszne.

Odbiornik radioiwy zużywa bowiem z 
sieci oświetleniowej albo z baterii sporą 
ilość energii elektrycznej, która w o- 
gromnej większości zamienia się na cie­
pło. Najwięcej ciepła wydzielają same 
lampy, które, poto, aby mogły normal­
nie funkcjonować, muszą być żarzone, 
żarzy się w lampie radiowej cienkie 
włókno metalowe zwane katodą, przez 
którą przepływa prąd pochodzący albo 
z akumulatora żarzenia, albo z transfor­
matora sieciowego.

Wielu wynalazców trudzi się obecnie 
nad skonstruowaniem tzw. zimnej lam­
py, tj. tego rodzaju lampy, która mo­
głaby zastąpić normalną lampę pod­
grzewaną.

Katoda lampy, nagrzewając się do pa­
ru tysięcy stopni, wydziela z siebie tzw. 
elektrony, czyli najmniejsze elementy e- 
lektryczności ujemnej. Przy wyjściu z 
katody osiągają one olbrzymią szybkość, 
zdążając do płytki metalowej, zwanej a- 
nodą lampy. Pod wpływem bombardo­
wania elektronami płytka ta nagrzewa 
się do wysokiej temperatury i również 
wydziela sporo ciepła.

Lampy żarzone prądem zmiennym z 
transformatora nagrzewają się więcej 
niż lampy bateryjne, bo pochłaniają 
większą ilość prądu. W jednym odbior­
niku również nie wszystkie lampy na­
grzewają się jednakowo. Najwięcej cie­
pła wydzielają lampy: głośnikowa i pro­
stownicza. Są one zwykle tak gorące, że 
nie można ich utrzymać w ręku. Lampy 
te ulegają też zużyciu prędzej niż inne.

W odbiorniku grzeją się jednak nie 
tylko lampy, lecz także inne jego czę­
ści składowe, jak np. transformatory, 
opory i dławiki. Prąd elektryczny prze­
pływa w nich poza zwoje drutu, który 
wskutek tego nagrzewa się i wydziela 
ciepło.

Z lamp i innych części odbiornika cie­
pło udziela się jego ściankom, szczegól­
niej zaś górnej ściance skrzynki, pod 
którą gromadzi się rozgrzane powietrze 
jako lżejsze. W ten sposób odbywa się 
chłodzenie nagrzanych części. Skrzynka 
odbiornika posiada zwykle z tyłu spe­
cjalne otwory, przeznaczone dla odpły­
wu nagrzanego powietrza.

Ilość ciepła, jaką wydziela odbiornik 
radiowy, nie jest zresztą tak bardzo 
wielka. Odbiornik 3-lampowy, zasilany 
z sieci, zużywa przeciętnie tyle prądu, 
co narmalna żarówka 60-watowa. Prąd 

ten w ogromnej większości zamienia się 
na ciepło, a tylko ułamek procenta jego 
energii zostaje zużytkowany do właści­
wego celu czyli do odtwarzania dźwię­
ków.

Zauważmy jeszcze, że stopień nagrza­
nia odbiornika nie zależy wcale od tego, 
czy gra on głośno czy cicho. Ściszanie 
głośnika rw celu zaoszczędzenia prądu 
lub lamp, nie ma żadnego sensu.

Odpowiedzi Redakcji
Koledzy S. W. i M. T. List kolegów 

możemy w zmienionej cokolwiek formie 
zamieścić bez podpisów, jednak redakcja 
musi znać dokładnie nazwiska autorów i 
miejscowość.

Prosimy na ten temat napisać obszer­
niej z podaniem faktów i możliwie obiek­
tywnie.

Koledzy z sierpeckiego. Życzą sobie 
koledzy zamieszczenia w „Pracowniku 
Samorządowym“ fotografii z kursu In­
stytutu Komunalnego oraz wykazów 
słuchaczów.

Fotografię zamieszczamy, chociaż 
zdjęcie fotograficzne nie jest udane i nie 
dość wyraźne. To było właśnie przyczy­
ną, że nie mieliśmy ochoty tego zdjęcia 
zamieszczać. Rozchodzi się też kolegom 
o zamieszczenie listy słuchaczów, pod­
czas gdy kilku innych znów uczestników 
kursu prosiło, by nazwisk nie zamiesz­
czać z przyczyn zupełnie innych. Zapy­
tujemy jednak, komu i na co potrzebne 
jest uwidocznienie nazwisk. Przecież ci, 
którzy kolegów znają wiedzą, że koledzy 
byli na kursie.

Z niezamieszczania nazwisk i fotogra­
fii z kursu, wnioskować o mniejszym 
znaczeniu kursu byłoby co najmniej 
śmieszne.

O istotę się powinno rozchodzić a nie 
o zewnętrzne tylko formy.

Kol. J. Kaczmarkiewicz. Na temat li­
stu skierowanego przez kolegę do Pań­
stwowych Zakładów Inżynierii i w od­
pisie do nas, prosimy napisać do nas, 
ujmując to w formę artykułu.
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Wycinki prasowe.
Kto pragnie lub musi wszystko wie­

dzieć co pisze cała prasa o nim lub o 
osobach i sprawach, które go z jakich­
kolwiek względów interesują, abonuje 
wycinki z artykułami i wiadomościami 
w potrzebnym dlań zakresie z całej 
prasy.

W Polsce istnieje jedno od lat 15 biu­
ro wycinków. Prowadzi je ajencja „In­
formacja Prasowa Polska" w Warsza­
wie, ul. Bracka nr 5 (tel. 9-41-53).
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POŚREDNICTWO PRACY
POSZUKUJE POSADY w gminie lub magistracie b. po­

mocnik sekretarza gminego. Pracował w samorządzie od 
1925 r. Adres: Lucjan Gacparski, gm. Kampinos p. Sochaczew.

POSZUKUJE PRAKTYKI, młody, ukończone prawo 
i z praktyką samorządową, najchętniej w Wydziale Powia­
towym lub Zarządzie Miejskim. Zgłoszenia do Admin. dla 
„Podk“

•
ZAMIANA. Rachnistrz Wydz. Pow. w VII gr. upos. pow. 

podstołecznego (19 km.) pragnie zamienić się ńa równorzęd­
ne stanowisko w woj. warszawskim na jeden z powiatów po­
łożonych na trasie w kierunku Łodzi, wzgl. w woj. łódzkim. 
Zgłoszenia kierować do Związku pod App-III/1955.

«
INSPEKTOR samorządu gminnego jednego z powia­

tów wschodnich woj. Lubelskiego zamieni się z kolegą na 
miejscowość w pobliżu Warszawy. Zgłoszenia do Adm. dla 
„Zamiana inspektora“.

•
POSZUKUJĘ POSADY w samorządzie gminnym lub 

miejskim. Wykształcenie 4 kl. gimn., 3-miesięczny kurs oraz 
oraz 9-letnia praktyka samorządowa. Zgłoszenia kierować do 
Związku, powołując się na znak App-in/2272.

•
RACHMISTRZ z wojew. wołyńskiego ze względów poza­

służbowych pragnie zamienić się na równorzędne stanowisko 
w wojew. warszawskim lub wileńskim. Zgłoszenia kierować 
do Związku, powołując się na znak App-IH/2220.

SEKRETARZ GMINNY z woj. nowogródzkiego pragnie 
zamienić się na równorzędne stanowisko w wojew. poleskim. 
Miejscowość obojętna. Zgłoszenia kierować do Związku, po­
wołując się na znak App. HI/2053.

• I
POSZUKUJE PRACY, b. sekretarz gminny; posiada 

kwalifikacje, ukończone gimnazjum, kurs studium, 9 lat pra­
cy w samorządzie. Zgłoszenia kierować do Związku, powołu­
jąc się na znak App-HI/1730.

•
INŻYNIER BUDOWNICZY uprawniony na stanowisku, 

z długoletnią praktyką poszukuje pracy odpowiedzialnego 
kierownika budowy. Zgłoszenia do Redakcji dla czł. nr 13646.

ZARZĄD GMINY ZLOTNIKI, POWIATU PODHAJCE 
ogłasza

KONKURS
na stanowisko sekretarza gminy z poborami wg xl st. sł. dla 
samotnego z dodatkiem mieszkaniowym.

Warunki przyjęcia:
1) Obywatelstwo polskie
2) Nieprzekroczony 30-ty rok życia
3) Kwalifikacje wyszczególnione w okólniku Min. Spraw 

Wewn. z dnia 25 lutego 1934 r.(Dz. U. R. P. Nr 18, 
poz. 144)

4) Conajmniej jednoroczna praktyka w samorz. gminnym. 
Wójt gminy (—) Somerstein A.
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